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O bank biletowy.
Lwów 22 sierpnia.

O becnie w eszła sp raw a bankow a w nowe 
stadium , zarząd banku  austro-w ęgierskiego w y­
stąpił bowiem z nowemi propozycjami. Całkiem  
słasznie zauw ażył jeden  z poważnych organów 
w iedeńskich, zajm ujących się spraw am i ekono- 
micznemi, że żądania b an k u  najlepiej ch a rak te ­
ryzuje jego wniosek, użycia funduszu rezerw o 
wego na powiększanie k a p ita ła  akcyjnego. G dy 
przedtem  starano się przedew szystkiem  dowieść, 
że b an k  auatro-w ęgierzki za  duży m a k ap ita ł 
akcy jny , że trzeba  go koniecznie zm niejszyć, 
aby  pow iększyć udział państw a w zyskach  banku  
— dzisiaj w ystępują z tej samej strony z wnio­
skiem  pow iększenia k a p ita łu  akcyjnego  o 15 mi 
ljonów i to z zasobów sam ego banku. F un d u sz  
rezerw ow y banku  wynosi 32 45 miljonów zł. 
wobec tego, że pozwolono mu doliczyć różnicę 
kursow ą w ynik łą  z przeliczenia zapasów złota 
wedle relacji do fak tycznego  funduszu rezerw o­
wego, utworzonego z rocznych statutem  przewi 
dzianych udziałów . B ank  ofiarowuje rządom , po­
m ijając zm ienny udział w zyskach , jako  s ta łą  
cenę za przedłużenie przyw ileju  kw otę 15 m i­
ljonów z ł ,  odpisać się m ającą z d ługu  państw o­
wego. B ank sam w zią 'by  tę  kwotę z funduszów 
rezerw ow ych, k tóre w ten sposób zm ala łyby  do 
kw oty 17 45 miłj. z łr. i s ta łyby  się niższem i od 
dozwolonego sta tu tem  m aksym om  18 milj. zł.

Ale b an k  idzie jessoze dalej. Ż ąd a  ou p rzy ­
zwolenia, aby zo zredukow anej już rezerw y 
wziąć jeszcze 15 milj. zł. w celu pow iększenia 
k ap ita łu  akcyjnego  z 90 na 105 milj. zł., a tem 
sam em  wartości nom inalnej każdej akc ji z 600 
n a  700 zł. Cel i sk u tek  tego żądania, w prost 
przeciw nego dotychczasow ym  argum entacjom  
b an k u , są w cale jasne. P rzedtem  w skutek  zm niej­
szenia k a p ita łu  akcyjnego m iał się pow iększyć 
udzia ł państw a w zyskach, dzisiaj ma ou w sk u ­
te k  pow iększenia pom niejszyć się. B an k  pozornie 
zgadza się na propozycję, aby podział w zy­
skach  rozpoczynał się od 4 '/0» podczas g d y  te ­
raz  państw o dopiero uczestniczy w zyskach , g d y  
akcjonarjusze m ają 7% . R ządy w ychodziły je-
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rządy . C ałkiem  słusznie zauw aża ekonom ista,
którego w yżej cytow aliśm y, ie  na  to  ch y b a  n ik t 
nie był przygotow any, p-by bank  m ający p rzy ­
stąpić do w ypłat w gotówco, chciał podjąć tą 
operację bez funduszów rezerw ow ych

W ielka to różnica czy 15 milj. z łr. mieści 
sio w funduszu rezerw ow ym , czy w rachunkn  
kap ita łu  akcyjnego. Fundusz rezerwowy rluży 
na pokrycie s tra t i o d p ió w  wszelkiego rodzaju. 
Czyż w ykluczoną jest ew entualność, że bank  
może mieć w iększe stra ty , aniżeli 2 45 milj. z łr .?  
Zm niejszenie rezerw y dotyka w tak im  razie 
także  udziału p^ń itw a w zyskach. A le naw et 
bez przyw iązyw ania wagi do tej, przypuśćm y 
dalekiej, ewentualności, szczególna to  przecież 
rzecz, z funduszem  rezerw ow ym  przeznaczonym  
dla ściśle określonych celów, postąpić jak  gdyby 
przy likw idacji i rozdzielić go m iędzy akcjonarju- 
szy. Z  tak im  pom ysłem  trudno s;ę istotnie zgo­
dzić. U jfrow e zestaw ienie pierw otnych propozy- 
cyj rządów, podanych przez nas w artyku le  poprze 
d n im , z obecnem i propozycjam i bankowerui 
okazuje, że b io rąc  za podstawę zysk banku  
z roku 1895. ogólny udział p tń s tw a  w zy­
skach  w ynosiłby przy  propozycjach rządow ych 
2,170.985 złr. akcjonarjuszy 4 770 985 złr., d y ­
w idenda w ynosiłaby 31 złr. 80 c t , a k ap ita ł 
nom inalny dałby  5 3('/0 ; przy propozycjach b an k u  
udział państw a w ynosiłby 1,290 549 z łr , akcjo ­
narjuszy  5,496 549 z łr , dyw idenda od akcji 
36 złr. 64 ct., kap ita ł nom inalny nowy dałby 
5 23°/0, stary  6 i0 " /o. T ych  k ilk a  cyfer pokazuje, 
że mieliśmy rac ję  tw ierdząo, iż rządy  nie po 
w inny odstąpić od sw ych ł ą l a ń  Czy to się 
s tan ie?  W  telegram ach  onegdajs«ycli zaczyna się 
na  to py tan ie  odpowiedź

Stolica 8w. i Rosja,

l“"—  .n
dnak  z założenia, że k ap ita ł akcy jny  pozostanie 

kw ocie 90 milj zł. Jeżeli przyniezm ienionymUI««ILUłUUlV»Ji — •.   . . -------------  a
tym  kap ite le  po trąca się dla akcjonarjuszy  4 % , 
wówczas — pom ijając drobną kw otę dla funda-’ i  - i ____  _ - -IYVTTUa«o —--— ,
bzu pensyjnege — przed państwom  znajduje się 
ty lko  pozycja 3 6 miljonów zł. W idać zaraz co 
znaczy powiększenie k ap ita łu  akcyjnego n a  105 
milj. z ł. O d tej kw oty 4°/0 czynią  4 2 milj. zł. 
i ta  kw ota w yprzedza państw o, czyli, że u d z ia ł
państw a w zyskach  z góry o tę  kw otę się
zm niejsza,

U życie 15 milj. zł z funduszu rezerwowego 
na  powiększenie kap ita łu  akcyjnego przyczynia 
się jednakow oż do innego jeszcze ukrócenia 
państw a. Z abraw szy  z tego funduszu 30 milj. 
zł. reduku je  się go od razu  do kw oty 2 45 milj. 
zł., z czego w ynika, że na nowo zachodzi po­
trzeb a  dotowania tego funduszu. W ed ług  obo 
cnych statu tów  banku  należy przedew szystk iem  
z czystego zysku  w ydzielić 5 %  dla  akcjona­
rjuszy, z pozostałej kw oty p rzekazu je  się S°/0 do 
funduszu rezerwowego, a 2 %  do funduszu pen-
syjnego.

Skoro fundusz rezerw ow y dosięgnął wyso­
kości 20°/o kap ita łu  akcyjnego, a zatem  kw oty  
18 milj. z ł ,  wówczas ustaje jego dotow anie, a 
bank  m a natom iast praw o kwotę do funduszu 
pensyjnego podnieść do 4"/o- T a k  się też fa ­
k tycznie  działo od szeregu la t. O becnie w sku tek  
zm niejszenia funduszu rezerwowego do 2 '45 milj. 
z ł. m usiałoby się na nowo rozpocząć jego doto­
wanie.

B ank  w ydzieliłby zatem  przedew szystkiem  
4 %  dla akcjonarjuszy , następnie 10°|o z pozo­
stałego zysku  dla funduszów rezerw ow ego i pen­
sy jnego, a dopiero pozostałe kw oty przychodzi­
ły b y  do równego rozdziału m iędzy państw o a

Juko  ilustrację  do zam ieszczanych w naszem 
piśmie a rtyku łów  pt. „M oskale na L itw ie" po­
dajem y poniżej a r ty k u ł G erm m ji, o Którym do­
nieśliśm y onegdaj w telegr_m ach

Pod ty tu łem  „D er papstbehe S tubl und 
In s s la n d ” pisze G trm anja  w nrze 191 :

„Z  bardzo poważnej, dobrze poinformowanej 
strony otrzym ujem y następu jącą w ielkiej donio­
słości korespondencję :

Warszawa 12. sierpnia.
W  ostatn ich  tygodniach donoszą różne g a ­

zety  o u k ład ach  pom iędzy rządem  rosyjskim  a 
stolicą św., zaw iązanych z k ard y n ałem  A giiar- 
dim, następnie kontynuow anych w Petersburgu  
z m sgrem  Taroassim , k tó ry  dlatego po wyjeździe 
papieskiego poselstwa puzostał w stolicy. W u n iy  
wprawdzie, że co do pew nych dysk re tnych  
spraw , k tóre  zawsze m iały być u rz y m a n e  w t a ­
jem nicy, nie można przyw iązyw ać zb y t wielkiej 
wagi do wieści dziennikarsk ich , ale co do tych 
układów  to dochodzą nas z au ten tycznej strony 
inform acje, k tóre  w sobie zaw ierają  m ało pocie­
szającego, natom iast wiele zasm ucającogo i każą 
się obaw iać wielkiego nieszczęścia. T e w ażne in ­
form acje w ym agają w praw dzie jeszcze potw ier­
dzenia (!), nie są jed n ak  bynajm niej, na  co z na­
ciskiem  zw racam y uwagę! wymyślone, lecz opie­
ra ją  się na pew nych i bardzo poważnych donie­
sieniach, k tóre  się nam  dostały w udziale. Z tego 
powodu uw ażam y za rzecz koniecznie po trzebną 
doniesienia te  ogłosić, aby  w zyscy ci, k tórzy  
zaw sze gotowi są bronić św iętei . spraw iedl wrj 
spraw y, powzięli praw dziw y i dokładny  obraz 
położenia rzeczy.

Z apew niają nas tody, że zaw iązane z k a r ­
dynałem  A g lu rd im , a z m grem  T arnaesim  kon­
tynuow ane u k ład y  poruszają się głów nie na pod­
staw ie (upragnionego przez Rosję) zaprow adzenia 
rosyjskiego języ k a  w nabożeństw ie katclickiom , 
z w yjątk iem  litu rg ji głównej, tak . że więc odtąd 
w katolickich  kościołach Ros ji w kazaniach , .śpie­
wie, katechizm ie, p rzy  różańcu i innych modli­
tw ach, przy zapowiedziach, ślubach, spowiedzi 
itd. używ anym  m iałby  być w yłącznie języ k  ro­

syjski. Otóż ta  wieść każe nam  się obaw iać na j­
w iększego nieszczęścia, co więcej, zupełnej ru iry  
katolickiego Kościoła w Ros i D latfgo uw ażam y 
za swój obowiązek pouczyć opinję publiczną 
w szystkich katonków  o iotocie i doniosłości ta ­
kiego ustępstw a. Chociażby nasEe uw agi nie 
miały doznać uwzględnienia, jakkolw iek  gię tego 
w zaufaniu do m ądrości ojca św. i jego miłości 
do katolików  rosyjskich me obawiam y, to je d n ik  
uw ażam y za pożyteczną rzecz i pouczającą zw ró­
cić uw agę katolików  na praw dziw a znaczenie ta ­
kie! ewentualności, lem batfłziej, że takow a za­
g raża ła  nam  już niejednokrotnie od rokn  1863, 
ale aż do tej chwili zawsze w ytrw ale cdo iaraną  
b y ła  przez oicowską troskliwość papieży P iusa IX . 
i Leona X III

N asam przód podamy kró tk i historyczny po­
gląd na u k ład y , dotyczące zaprow adzenia języka 
rosyjskiego w nabożeństw ie katolickiem . Rząd 
rogyjski upatry  wał w tem  od r. 1863 n ieprze­
rw anie najw atuiejsay  środek do zniszczenia k a ­
tolicyzmu, ale na  zew nątrz, d la  oczu świata 
przedstaw iano tę spraw ę zawsze ły lko jako śro­
dek  czysto polityczny przeciwko narodowym  te n ­
dencjom  Polaków ".

Pom ijam y dalszy ciąg a rty k u łu , ponieważ 
zaw iera szczegóły dobrze znane naszym  czy te l­
nikom  i ograniczym y się na przytoczenie s«mego 
końca korespondencji:

„Tu nie chodzi o ‘ narodowość i politykę, 
lecz po frestu  ty lko  o czysto kościelne in teresa  
i o przyszłość katolickiego kościoła w Rosji. 
I dlatego też nie możemy uw ierzyć w straszną 
ew entualność, iżby Stolica św. mogła bez jakiego­
kolw iek w ystarczającego powoda poświęcić 
piętnaście miljonów w iernych katolików , którzy 
od 100 la t z powodu swej re lig |i m uszą cierpieć 
i znosić najgw ałtow niejsze1 prześladow ania. Nie, 
Stolica św. nie poświęci nigdy kościelnych in te ­
resów dla względów politycznych i d latego nie 
trac im y naw et obecnie nadziei, że i tym  razem  
nieprzyjaciel Kościoła będzie pohańbiony. Nie 
mniej przeto uważaliśm y za potrzebne ogłosić 
nacze spostrzeżenia nad tum i pouczyć publiczną 
opinję ka to licką  o położeniu rzeczy w chwili, w 
której dyplom acja rosyjska, Edawien daw na naj 
zręczniejsza m eprzy jaciółku kato licyzm u, na 
nowo zagraża naszem u najw iększem u skarbow i, 
naszej świętej rebg ji, p rzyb iera jąc  przytem  po 
zór w ielkiej życzliwości dla Kościoła i wielkiej 
oz. i wobec ojca Sw.“

Od siebie dodaje Germania w końcu; ( .S ą ­
dziliśm y, że pism u tem u m iejsca w Gcrmanji 
odmówić nia możemy, nia p rzesądzając naturaln ie  
wyrokow i Stolicy św .“ )

Z obowiązku dziennikarskiego notujem y po­
wyższą korespondencję katolickiego piama nie- 
niiecKiego. D ałb y  Bóg, aby te pessym istyczne 
uw agi korespondenta Germanji oparte b y ły  na 
fałszyw ych danych. Mamy nadzieję, iż stolica 
św. nie da się wziąć na L p  w strętnych in tryg  
dyplom acji rosyjskiej, najw iększej n ieprzyjaoiółki 
katclicyzm u. i że nie zgodzi się na zaprow adze­
nie języka rosyjskiego w kutolickioh kościołach 
w Rosji, a tem samem na zupełną zagładę kuto 
licyzm u Caem byłoby zaprow adzenie języ k a  
rosyjsśriego w kościołach kato lickich  i jakiem  
groziłoby katolicyzm ow i niebezpieczeństw em , w y­
jaśn ił dokładnie w swej książce ks. Jan  P rzy ­
byszewski ,długoletni św iadek zapasów Moskwy 
z katolicyzm em  o tę  właśnio spraw ę. W yw ody ks. 
Przybyszew skiego przytoczyliśm y i przytaczam y 
ciągle w naszych  a r ty k u ła c h : „M oskale na  Li-
tw ie“ . Do nadziei, że ta k  żle nie będzie, jak  to 
przedstaw ia naru korespondent Gcrmanji, upo­
ważnia nas tak że  korespondencja o stosunkach 
Rosji z W atykanem  zam ieszczona w Polit. Corr. 
przez rzym skiego jej korespondenta, k tó ra  do­
nosi, iż między m sgr. T arnassim  poBłem W aty k an u  
a rządem  rosyjskim  przyszło do zadow alającego 
porozum ienia, i że rząd  rosyjski, przejęty  naj­
wyższym  szacunkiem  dla papieża okazał życze­
nie zabezpieczenia pokoju religijnego w Ros i i

i

ukształtow anie takiego stosunku pomiędzy p a ń ­
stwem  a Kościołem  katolickim , iżby ten  stosu­
nek pył trw ale dobrym . N aturaln ie , ża o zapro 
w adzenia języ k a  rosyjskiego w kościołach k a to ­
lickich podówczas nie było mowy. Radzibyśm y 
wielce byli dla zachow ania powagi stolicy św. 
i obrony katolicyzm u przed inw atją  rusyfikacji, 
żeby doniesienia korespondenta Polii. Corr. b y ły  
praw dziw e, boć przecież wiemy, że zaprow adze­
nie jeżyka  rosyjskiego w kościołach byłoby 
pierw szym  k i okiem do zaprow adzer a p raw osła­
wia, a zag łady  katolicyzm u.

Dwa dni nad Prutem.
i .

„W ychodząc z poza jasno szarej m gły, szybko 
znikającej k u  wschodowi, ranne letnie słońce 
o z łoc ło  ciemne siczy ty  gór, pokry tych  szpilko 
wy mi lasam i. P ieszczące prom ienie słońca g rz e ­
ją o liście, odbiły się w kroplach rosy, zabłysły  
miljonem tęczow ych barw , a potem piły  je  chci­
wie . “

G dybym  by ł poetą tu ry stą , m ógłbym  n ie ­
wątpliwie w ten sposób rozpocząć opis mojej w y­
cieczki w uroczą dolinę P rn tu , n iestety  jed n ak  
mogę się przyznać ty lko do tego, iż korzystając 
z uprzejm ego zaproszenia, baw iących  w ta m ­
ty ch  okolicach moich dobrych  znajom ych „po- 
w ie trznków ," ja k  górale nazyw ają gości p rzeb y ­
w ających tam  przez lato, oraz z dwóch dni .lw iąt, 
w ybrałem  się po prostu na dwudniow y odpoczy­
nek, chcąc po dłogim , bardzo długim  i nieprze- 
ryw anym  pobycie w duoznych m urach  Lwowa, 
odetchnąć świeżem g irsk iem  powietrzem  zaczer­
pnąć go ca łą  piersią i, mówiąc prozaicznie, za­
b rać  go ze sobą trochę „na zapas."

Z tem więc silnam postaaowioniem w y ru ­
szyliśmy —  bo nas było aż trzech  —  w ieczor­
nym  pociągiem na Stanisław ów  i p rzyznać  n a ­
leży, w ybraliśm y się jak  najgorzej. C ztery  go­
dziny z okładem  czekania w Stanisław ow ie w no­
cy na pociąg, odchodzący dopiero o Biódmej r a ­
no do W oronienki, nie może chyba należeć do 
rzeczy arcypray jem nych. Skróciliśm y więc sobie 
czas przyglądaniem  się grodowi R ew ery nad r a ­
nem, a wschodzące słoń e zastało nas nad zaba- 
gnionym  stawem w zapuszczonym  i dzikim  p a r­
ku  p R., do któ .ego  prowadzi śliczna, starem i 
lipami w ysadzana droga, — sobotnie, niedzielne 
i św iąteczne rendez vous piękności stan isław o­
w skich obojga płci i trojga narodow ości.

Nie widzieliśm y więc ani ty ch  „p ieszczą­
cych promieni słońca", ani tych  „barw  tęczo­
w ych, odm jający ch się w kroplach  rosy " Jedno  
i drugie było co praw da, ale jak ieś sm utne i po 
nure, bez barw y i bez blaB* jak ieś 
m dłe i zamglone. M iasto Bamo, jako  tak ie , nie 
bardzo zachęcająco działa na przybysza. Od 
dw orca c ią g n ę  się copraw da mnóstwo, n ieraz 
naw et bardzo ład n y ch  dom kćw  z ogródkam i, 
niektóre budynk i w m iiśoie samem na oko p rzed ­
staw iają się dosyć okazale, ale jest coś, co jakby 
człeka odpychało od tego m iasta, crś, czego 
sobie na razie objaśnić nie można, a oo zdaje się 
mówić do człow ieka: — „Idź ztąd , ho tn  nie 
miejsce d la  ciebie F

Z praw dziw ą taż przyjem nością, spojrzawszy 
na  zegarki, ujrzeliśm y zbliżającą się godzinę 
odejścia pociągu w góry i per pedes apostolorum 
pociągnęliśmy w stronę dworca.

P o rtje r w ygłos.ł odwieczne swoje „drugie 
dzw onienie1', po chwili odezwał się trzeci dzwo­
nek, lokomotywa św isnęła, sapnę ła  i pociąg p o ­
woli rnszy ł w stronę K arpa t.

O kolica aż do N adw órnej nie przedstaw ia 
d la  oka nic t i k  dalece zajm ującego. Ł an y  ku 
k u rydzy  i owsa, trochę jeszcze n iew yciętych, 
lecz za to sromotnie przetrzeb ionych  lasów, tu  i 
ówdzie z śród zieleni w ygląda jak b y  lękliw ie ja ­
kieś sioło, nad  którem  wznosi się kopuła w iej­
skiej cerk iew ki, ot i wszystko. Z a  N adw órną 
dopiero zaczynam y odczuw ać, iż przecież to bę

dzie jakoś inaczej. Pociąg sunie w górę acz z tru  
dnością, a jed n ak  dość szybko, w dali zaczynają 
się jn t  ukazyw ać szczyty  gór, pokryte lasam i, 
mimowoli otw ieram y okna wagonów, aby się le 
piej p rzy jrzeć istotnie pięknej okolicy, oblanej 
porannem  słońcem.

Jedziem y coraz wyżej i wyżej, to po ogro­
m nych nasypaeh, to znow a wśród wąwozów, n a ­
reszcie poza Łojow ą przejeżdżam y przez most 
kam ienny na  6m ukłych p ilastraeh , za chwilę 
odzyw a się na przedzie świst to znak, że z n a j­
dujem y się już w K arpatach , w dolinie P ru tu  i 
dojeżdżamy do D alatyna.

N a dw orcu znajomi, a już wyżej w spom niani 
„pow ietrznicy", wśród k tó rych  uw ija się ru c h li­
wie obecny burm istrz delatyńsk i, stary  nasz i 
dobry znajom y — nie mówię tu  ty lko  o sobie, 
ale i o łaskaw ych  czyteln ikach  Dziennika Pol­
skiego —  wielki m iłośnik ludu szląskiego, p. 
Zanon Rojek, k tó ry  pełni obecnie n ieprzyjem ną 
trochę dla ucha autonom isty funkcję... kom isarza 
rządowego w celu uporządkow auia ponad wszelki 
w yraz zabagnionych spraw  D elatyna.

Stac-yika delatyńska niew ielka, ale ładna , 
dworzec zgrabny , a w nim, o d z iw o !., re s ta u ­
rac ja , k tó ra  może śmiało nazw ać się pierw szo­
rzędną. Musimy natu raln ie  spróbow ać „sznap- 
s ika", przygotow yw anego z jak ichś ziół górskich, 
k tóry  naw iasem  mówiąc doskonale nam  zrobił 
po całonocnych ta rapa tach . W ychodzim y za dwo­
rzec i oto spotyka nas tu ta j d rag a  n iespodzianka!

— Punie burm istrzu, a to co?
— To ? A nic. F ja k ry  1
N ajpraw dziw sze w świecie fjak ry , zaopa­

trzone w tabliczki z regulam inem  ua wzór lw o­
wskiego, ty lko trochę lepiej p rzestrzeganym , w 
tab liczk i taryfow e — k u rs  jednokonnym  fjakrem  
15 ot., dw ukonnym  25 ct., a więc tanio — 
w num era, w la ta rn ie  — - słowem zupełnie euro­
pejskie fjak ry .

To aasługa p. R ojeka. W y jednał zatw ier­
dzenie regulam inu i w prow adził go w życie, 
ogłaszając go jednocześnie afiszami po całej oko­
licy, wskutek czego uchronił n ieznających  miej 
soowych stosunków przyby łych  na ku rac ję  „po- 
w ietrzuików " od w yzysku dorożkarzy, k tórych  
większość, ja k  praw ie wszędzie, sk ład a  się z ż ą ­
dnych łatw ego zarobku żydków.

D roga dojazdow a ze stacji do m iasta zn a j­
duje się oopraw da w nieszczególnym  stanie, ale 
i tem u złem u zapew ne w niezadlugim  czasie się 
zaradzi, gdyż p. R ojek imieniem gm iny poczynił 
pod tym  w zględem  staran ia  u dy rekc ji kolei 
państwowej w Stanisław ow ie, do której droga ta 
należy, i je s t w szelka nadzieja, iż staran ia  le. 
pomyślnym zostauą uwieńczone skutkiem .

W jechaliśm y do D elatyna, a więc i o nim 
słów k ilka . M iasteczko to, liczące od czterech  
do pięciu tysięcy m ieszkańców, leży nad  P ru tem , 
przy  ujściu do niego górskiego potoku L ubizna — 
w yrządzającego w czasie deszczów i powodzi 
niesłychane Bzkody — w pobliżu przejścia przez 
K arp a ty  z doliny C zarnej Cisy do doliny P rn tu . 
D elatyn , otoczony dookoła góram i, robi przyjem ne 
wrażenie. Ś rodkow a u lica m iasta w ysadzona d rz e ­
wami, ciągnie się bardzo  daleko, coś około ośmiu 
kilom etrów, przed k a id y m  domkiem, szczególniej 
od strony dw orca, niew ielkie copraw da, ale b a r ­
dzo porządnie u trzym ane ogródki, a czystość 
w mieście nie pozostawia wiele do życzenia, a to 
dzięki temu, iż rowy i ścieki są stale te raz  czy 
szczone, czynność, k tó ra  podnosi zdrow otność 
m iasta, a k tórej b. rad a  gm inna uznaw ała za 
Blosowne nie w ykonyw ać w ca le .

Z  budynków  większych zasługuje na uwagę 
kościół ka to lick i, m urow any, poświęcony w r. 
1867 pod w ezw aniem  św. F ran c iszk a , dalej 
szkoła etatow a m ieszana dw uklasow a, m urow ana ró­
wnież i u trzy m an a  nadzw yczaj schludnie dzięki 
zapobiegliwości p. Adolfa Starzyńskiego, nauczy­
ciela kierującego, dalej niew ielki budynek , w k tó ­
rym  się mieści u rząd  poczto wy, a dalej już p ra  
wie w sam ym  środku  m iasta odrestaurow any
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K O N I E C  Ś W I A T A
POWIEŚ0

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .  
Przekład i  angielskiego.

T o m .  I I I .  
K o n i e c  ś wi a t a .

(Cie,B dalszr). 
ROZDZIAŁ ÓSMY. 

P a n ik a  śmiała.
W ieść ta  w slrząsnęła  całym  światom, wieść 

o odkryciu  kom ety, przynoszącej śm ierć i zni­
szczenie. W ieść, k tó rą  w krótce potw ierdziły 
w szystk ie obserw atorja astronom iczne. T ak , ko­
m eta b j ła  już na  niebie 

całT a m ała m glista plam a w konstelacji Lw a, 
ttórą można było widzieć ty lko  przez najsil- 
liejsze teleskopy, ale k tó re j oko ludzkie jeszcze 
lostrzedz nie mogło, to b y ła  kom eta.

D ruzgocące dzia ła ła  ta  pewność.
Jeszcze  istn ia ła  możliwość, iż koniec tego 

wszystkiego, co żyło, nie nastąpi. Praw dopodo­
bieństwo jed n ak  — przeozyło tem u. Przem aw ia- 
o za tem , że w yrok na św iat w ydany, że w szy­
tko  co się znajdu je  na  świecie, skazanem  jest 
ia zniszczenie, na  zag ładę , na śmierć.

I  ok rzyk  rozpaczy rozlegał się po całym  
wiecie. Życie w strzym ało się w swym biegu, 
'dawało się, że ja k a ś  żelazna rę k a  chw yciła  za 
naszynerję świata i zmusiła ją gwałtownie do 
tania w miejscu.

H andel usta ł i przem ysł.
T y lko  nie wielu odw ażnych miało odvi agę 

żyć ja k  dawniej.
T y lko  nie wielu odw ażnych, w k tó rych  od­

w aga zagłuszała drzem iące tchórzostwo.
U  innych rozpacz zam ieniła się w wściekłość. 

I  m ord i pożoga i rabunek  ciągnęły  przez uli­
ce miast.

B y ł to początek końea.
A każde m iasto .my przedstaw iało  obraz.
T am  miastu, w którem  panow ało p ijaństw o; 

szum wina, szum  zmyBłów, obłęd wściekłości 
życia, ja k  ja  to nazyw am . T n  inne miasto w wor­
kach  pokutniczych na popiele. T am  jedno w dzi­
kiej, potęgującej s;ę wściekłości. W każdem  j e ­
dnak  strach , przerażenie, rozpacz.

T ak , ca ły  świi.t by ł wzruszony.
T y lko  jeden  człow iek.
Crookes.
Z dum ną świadom ością p a trzy ł na swoje, 

dzieło, k tóre  niebotycznie wznosiło się jako  po 
tężna kula  i spokojnio — w spokoju olbrzym a — 
spoczywało bez i uchu ua  niespokoinem  m orza.

1 napraw dę m iał słuszność. T eraz  bowiem, 
gdy  stracono w szelką n a d z ie ję .. te raz  duch oży­
wiony nadzieją czepił się ty lko  nowej planety, 
planety, k tó rą  sobie w ybudow ała ręk a  ludzka, 
planety , k tó rą  utw orzył Crookes.

I  rozpoczęła się form alna w ędrów ka ludów 
na wyspę Crookesa.

Parow iec za parowce m p rzyb ija ł do niej, 
żaglowieo za żaglowcem i rzek a  ludzka w yle­
w ała  się na  p ływ ającą wyspę. Aż czarno roiło 
się od ludzi, k ió izy  wszy icy żądali, aby ich 
wpuszczono do kolosa.

I  nap ływ ały  w ciąż nowe tłum y, aż n are  
sgoie flota zaczęła  bronić wstępu na  wyspę.

F lo ta  (Stanów Zjednoczonych, k tó rą  pray*

w ołał Crookes, a k tó ra  rozłożyła się p ized  w y­
spą Crookesa. R atunek  jednych  bowiem stałby 
się zgubą dla innych.

Ju ż  teraz  zdarzały  sia walki, k rw aw e, s tra ­
szne w alki na  wyspie, dotąd ta k  spokojniej, na 
której daw niej panow ała ty lko  praca.

A  p raca jest pokojem 1
O dgryw ały  się p rzerażające sceny. Sceny 

szalonej rozpaozy.
Z okrętów  rzucali się ludzie w morze i p ły ­

nąc starali się dosięgnąć w yspy.
Ilu  się to u d a ło ?
Zaledwo jednem u na dw udziestu. Inn i zn a j­

dowali śm ierć w falach, lub  też w yław iały  ich 
szalupy okrętów .

Po co?
A by jednak  umierali.
U m ierali ec strachu , z straszliw ej, szalonej 

rozpaczy. Aby jednak  um ierali, w chaosie, k tó ­
rego te raz  oczekiw ała, w chaosie, k tórego te raz  
oczekiw ała ziemia.

A  jed n ak  przyjeżdżały  ciągle jeszcze setki, 
tysiące, sełLi tysiące z n rdzie ją  w sercu, że do 
staną  się na wyspę Crookesa. P rzy jeżdżały  na 
o k rę ta ih , k tó re  potrzebow ały m iesięcy, aby się 
tam  dostać, podczas gdy przecież żyCLe liczono 
ty lko  na dnie.

N a dnie 1
Crooke3 t j  mczasem um ieszczał ludzi w swej 

planecie. P ięćdziesiąt tysięcy, na tyle liczył, a 
zrobiło się z tego trzybroćdtotysięcy 1

O lbrzym ia praca, a jed n ak  w szystko szło 
dobrze, gdyż tutaj rozpacz nie m iała przystępu.

Czy wiedz.-ił kto, d laczego?
Dość, że czuto się bezpiecznym i. I  rozpacz 

nstępow ała przed lek k ą  obawą, obaw ą spokojnej, 
pewnej nadziei.

T a k , oo ztw oraył olbrzym i dooh Crookesa,

to zdaw ało się, iż musi p rze trw ać zag ładę , chaos, 
dzień ostateczny, p iekielny tan iec  żywiołów.

To, co stw orzył tu ta j dach  człow ieka, było 
ondem samo przez się. A ty lko  cud  mógł u r a ­
tow ać ludzkość.

N a trzy  dni przed dniem  ostatecznym , przed 
14. listopada 1899 roku  potężne dzieło było do- 
kouanem , każdy  m iał zapewnione miejsce.

Po za „ E lek trą  zaczęły szaleć burze, ro 
snąć w  dziki, straszny orkan, a morze stało się 
grobem , olbrzym im  grobem  tysięcy i tysięoy.

kie-

ROZDZIAŁ DZIEW IĄTY, 
w którym Nickolls pluci swój zakład.

Ż  i N ickolls ostatnim i czasy w szozególną 
ja k ą ś  popadał zadum ę, to w idział każdy. A m u­
siało to być coś sm utnego, coś głęboko sm utne 
go. co go w zruszało, co go dręczyło.

Co to jed n ak  było , tego nie pow iedział ni­
komu. I  uśm iechał się ty lko  i pow tarzał ciągle 
ty lk o :

. — N ic. Co mi m a być ?
A w tym  uśm iechu leżała pewność, że coś 

m u było, że ta jem aa jakaś, g łęboka, g ryząca  
boleść osiadła w jego sercu.

Godzinam i b łądził sam po w yspie, nie w i­
dząc nic, nie słysząc, nie w iedząc o niczem , za­
ję ty  ty lko  swemi własnem i myślami.

T eraz  nagle pojawił się u N ighbyego.
—  N ighby —  rzek ł —  mam  z panem  do 

pomówienia — i zb lad ł jak  ściana. — N ighby — 
rzek ł —  w szak praw da ? Jeste ś  pan moim przy ­
jacielem  i za tak iego  mogę pana uw ażać 1 P rzy  
szedłem , aby pana o coś prosić Czy chcesz pan 
to uczynić ?

—  Jeżeli mogę, z ca łą  pewnością.
— Możesz pan.

—  Słucham  więc.
! \  —  O t — rzek ł potem  i w yciągnął z

■zeni paczkę. —  Proszę, przelicz pan to.
I  N ighby w ziął paczkę i liczył. L iczy ł z 

prędkością człow ieka, który liczenie ma w ręku . I ..
— TyBiąc! — rzek ł.
—  T a k  je s t :  T ysiąc! Tysiąo not po ty siąc  

czyni miljon dolarów.
— Z gadza się. Ale., co ja  m am  z tem  

począć ?
—  Masz pan je wziąć i dnia czternastego  

listopada... widzisz pan, już niedaloko do tej 
chwili... w ypłacić je  Crookesowi.

—  C rookesow i?
— T ak , Crookesowi. Je s t to kw ota mego 

zak ład u
— Pańskiego .. zak ład u  ?
—  T a k  jest, mego zak ładu . T eraz bowiem 

widzę, i m u s z ę  to widzieć, że zak ład  jest d la  
mnie p rzegrany . C hciałbym  dla lago...

— T a k  ale .. dla czcgoż pan  w tak im  r a ­
zie nie płacisz sam ?.., p rzerw ał mu N ighby 
zdziwiony.

—  Ponieważ... ponieważ p o t e m  m ożebym  
już nie m ógł

—  Nie m ógłbyś p a n ?  — zaw ołał N ighby i 
na pół skoczył z k rzesła .

—  Nie, potem nie będę mógł. A zatem  
proszę, uczyń pan to. To jedno, a te raz  drugie. 
M am tu ta j jeszcze jedną paczkę — i z boczr.ei 
kieszeni su rdu ta  w yciągnął jeszcze w iększą, 
tym  razem  jednak  zapieczętow aną paczkę... — 
To, proszą, oddasz pan  mojej żonie. Może 
ju tro .

— P ańsk iej żonie? —  a zdum ienie, zan ie ­
pokojone zdum ienie N igbby’ego rosło z każdem  
słowem. I U l d a l o m



P Z IE N N T f PO I UKT i  Jo la  t l ,  S ln p n l i  ) bv  f .

u rząd  gm inny, kasyno, caytelnia, oras... kosa. 
D zięki uprzejm ości p. R ojeka awiedailiśm y cały  
budynek  dość siczegółow o i prayjem nie i byliśmy 
adaiwieni, w idcąc mnóstwo sprow adzonych aa 
jego, k ró tk ich  jeszcze copraw da, rządów  podrę­
czników, czasopism, jak ie  w każdej przyawoicie 
rządzonej gm inie bezw arunkow o znajdow ać się 
powinny. W ychodząc, ujrzeliśm y nad głowami 
la ta rn ię  czerwoną, znak, te  ta  się mieści a rząd  
gm inny, — ta k a  sam ą la tarn ię , ty lko  aieloną, 
posiada lekar* m iejski, — co bez w ątpienia jest 
w atnem  ze w zględu na w ygodę i bezpieczeństwo 
publiczne.

N ad la ta rn ią  umieszczony herb  D eiatyna 
„P ilaw a1*. O tym  herbie w arto  powiedzieć słów 
kilka. P ieczętow ał się D elatyn  od daw ien da­
w na tym  herbem , krzyżem  trójram iennym r ta ­
kim, jak i spotykam y c a  topkach soli, aż nsre- 
sacie, gdy  w tem górskiem  m iasteczku zaczęli 
panow ać żydzi —  ostatnio w rozwiąbanej radzie 
na 36 radnych  zasiadało 24 żydów z burm i­
strzem  na czele — h erb  w yszedł z używ ania, 
ponieważ, ja k  tw ierdzili w yznaw cy starego testa 
roentu, obrażał i drażn ił ich uosucia m ojżeszow e! 
Żydow skiego herbu  nie można było wprowadzić, 
bo ponoś tak i jeszcze w Galicji nie istnieje, a więc, 
aby  „podnieść znaczenie** D eiatyna, żydzi w prow a­
dzili w używ anie herb  G alicji, nie pytarąo się na tu ­
raln ie o niczyje pozwolenie. D zisiaj kom isarz rzą ­
dowy usunął tę anom alję i D elatyn ja k  daw niej na 
w szystkich urzędow ych „kawałkach** pieczętuje 
się starą , chrześcjańską „Pilawą**, co oby mu 
wyszło na zdrowie. A  J.

Nansen i Andre a.
D wóch ludzi nauki, energji i poświęcenia 

się d la  idei, za k tó re j zwycięstwo gotowi położyć 
życie, zajm uje obecnie nie ty lko  św iat naukow y, 
ale ca łą  inteligencję kuli ziem skiej.

Jed en  z nich — N ansen —  ju t  w rócił ze 
swej ekspedycji i niedługo w itany będzie w Chri- 
stjanji jak o  bohater wysoko podnoszący sz tandar 
w iedzy i mężnie w alczący w jej im ieniu

D rug i na  k rań cach  północy oczekuje po­
m yślnego dfiatru aby  n ieu itraszen ie  podjąć się 
próby, m ogącej całem u św iatu naukow em u ogro 
m ne oddać usługi.

Nim podam y re fe ra t o p rzeb iega podróży 
słynnego N orw egcsyka, rzućm y okiem  na historję 
w ysiłków  czynionych celem dostania się do bie 
guna północnego.

Ju ż  w roku  1517 Sebastjan  C abot próbow ał 
tam tędy  odfcryć drogę wodną m iędzy A m eryką 
a Azją. N aukow ą zdobyczą tei w ypraw y było 
odkrycie  cieśniny hudsońskiej. P ó źn e jsae  próby 
sław nych podróżników Fox, Jam es i Cook nie 
odniosły pożądanego sk u tk u  W  roku 18 i 8 Ross 
i P a rry  na zaw ezw anie rządu  angielskiego udali 
się drogą zachodnią od G rónlandji. Nieszczęśliwy 
F ra n k lin  z tow arzyszem  swym C riz ie r  także 
darem nie szukali drogi o tw artej do bieguna. 
Późniejsze ekspedycje k u  biegunow i, aibo m iały 
na celu odnalezienie szczątków  ekspedycji 
F ran k lin a  — co też w r. 1859 się udało  — 
albo też nie do ta rły  zbyt daleko na północ, aby  
upraw niać do bliskiej nadziei osiągnięoia bie­
guna.

K iedy N ausen, uczony, energiczny, w y trw ały  
—  poparty opinją całego św iata naukow ego, oras 
funduszam i sk a rb u  szwedzko-norw eskiego, od 
w ażył się przed trzem a la ty  na w ycieczkę pod­
biegunow ą — E uropa ca ła  p rzy ję ła  tę  wiado­
mość z praw dziw ym  entuzjazm em .

Oto au ten tyczny  re fe ra t podróży samego 
N ansena. Podajem y gv w streszczeniu.

D nia 4. sierpnia r. 1893 opuścił s ta tek  nasz 
„Fram** igorską cieśninę i wzdłuż brz gów Sy- 
berji torow ał sobie drogę wśród lodów.

W  dm u 15. w rześnia stanęliśm y przed wyspą 
O lenik, gdzie na nas czekały  psy. W  dniu 22. 
w rześnia daliśmy się zam knąć przez lody, p ły ­
nące w k ie runku  północnym  lub północno-zacho­
dnim, ja k  to słusznie przew idyw aliśm y. Przez 
ca łą  zimę tem pera tu ra  b y ła  bardzo n iską N aj­
wyższy jej stopień by ł mious 52 6. E lek tryczne  
św iatło funkcjonow ało świetnie. Zdrowie załogi 
było w spaniałe. Nie zawiedliśm y się na  ludziach. 
H ansen i Johanscn  p r z e z  ca ły  czas czynili moc 
obserw acyj m eteoro log icznych , m agnetycznych, 
astronom icznych, botanicznych i zoologicznych.

W  dniu 18 czerw ca 1894 roku  byliśmy już 
U 81 stopnia i 52 m inut północnej szerosośoi — 
ale dopiero w dniu 21. pi żdziern ika dotarliśm y 
do 82 stopnia. W k ilka  dni po Bożern N arodze­
niu byliśm y u 83 stopnia. W dniach 4. i 5. sty ­
cznia 1895 r  najw iększe nam  groziło niebezpie­
czeństw o od o taczających  nas i p ię trzących  się 
mas lodu. B yliśm y w tak iej obawie o s ta tek , ie  
prow ianty wynieśliśm y na lód, zdecydow ani na 
nim p łynąć dalej, gdyby sta tek  s ta ł się pastw ą 
elem entu. Ale „ F ra m “ w szystko w ytrzym ał. D nia 
3 m arca 1885 roku  byliśm y już u 84 stopnia, 
a w 10 dm  potem opuściłem  sta tek  razem  z Jo

1 rttoku  S p itzbergen  i w dniu 18. czerw ca mieliśmy 
| to szczęście spotkać Jack so n a , k tó ry  nas w swym 

dom u ugościł. D n ia  7. sierpnia  opaścili&my k ra j 
F ran c iszk a  Józefa  n a  s ta tk u  W indw ard  i dop ły ­
nęliśm y szybko do Vardó.

N ansen zaraz  z V ardó telegrafow ał do żony, 
do kró la  O sk ara  i do rządu  norw egskiego

C brystjan ia  p rzy b ra ła  szaty św iąteczne 
M iasto całe pełne entuzjazm u.

N ajściślejsze wiadomości donoszą, że N ansen 
już w H am m erfest pow itał swą żonę. R aport po­
dróży ogłoszony w londyńskiej D ady Chronicie, 
sk ład a jący  się z 2000 słów telegraficznych, oras 
4000 w ierszy opłaciła  red ak c ja  pism a tego sumą 
nie m niejszą, ja k  5000 funtów  szterlingów

Zdobycze naukow e, w ynikająoe z w ypraw y 
N ansena do bieguna północnego, N ansen sam 
określił profesorowi Mohn temi słow y:

G eografja : O dkrycie  k ilk a  wysp n a  północ 
od S y b e r ji ; zrektyfikow anie m apy P a y e r’a zw ła­
szcza na północ od k ra ju  F ranciszka  Józefa.

G eologja: N a w ybrzeżu syberyjskiem  zn a le ­
ziono ska ły  era tyczne  (w ędrujące). S k a ły  te  nie 
m iały  po nad pow ierzchnią wody w sku tek  w p ły ­
w a pow ietrza znaków  św iadczących o pocho­
dzeniu z perjodu d iluaicznego , —  natom iast 
w idać je pod pow ierzchnią wody. O dkrycie  to 
kasu je  dotyohcsasow e przypuszczenie, jakoby  
p łaszczyzna sybery jska  nie b y ła  kiedyś lodo 
woem.

Biolog ja :  Znaleziono wśród m asy lodów b ar 
dzo dużo organizmów. W idziano w szędzie nie­
dźw iedzie i psy m orskia, podczas gdy konie mor 
skie ty lko  n a  w y brieżach  się znajdują. U  na j­
w yższych stopni szerokości nie widziano w cale 
w ięszych zw ierząt ani ptaków .

A stronom ja i n an ty k a : Czyniono ustaw icznie 
obserw acje celem  geograficznego oznaczenia m iej­
scowości za  pomocą instrum entu  skonstruow anego 
p-zez O lsena w C hrystjan ji, k tó ry  bardzo się 
p rz y d ił w tedy zw łaszcza, gdy gole oko nie wi­
działo eni słońca ani gwiazd. Zauw ażono gwiazdy 
w rozm aitych stronach  h o ry zo n tu ; oznaczenie 
stopnia szerokości za pomocą chronom etru J a  
pitera. N ansen używ ał przez oały  czas tego sa ­
mego sekslan tu  i tych  sam ych zegarków , k tóre  
wypróbow ał swego ozasu w G rónlandji.

O cean o g rafja : N a północny-zachód od nowo­
sybirsk ich  wysp znajduje się morze, k tórego g łę ­
bokość zięga gdzieniegdzie 3800 m etrów. C ieka- 
wem jest spostrzeżenie, że w yższa w arstw a tej 
wody (aż do 200 metrów głębokości) m a tem pe­
ra tu rę  minus 1 stopnia C eliiussa, podc»as gdy 
głębiej obserwowano naw et Btopnie oiepła. P rąd  
morski, panujący  w circum polarnem  lodem po- 
k ry tem  morzu je s t rzeczyw iście tak im , jak im  go 
N ansen przew idział i przepow iedział.

M eieorolog,a : Codziennie za pomocą IiozD 'jb  
instrum entów  czyniono spostrzeżenia, zw łaszcza 
dotyczące zorzy północnej — a na podstawie 
ich będziem y mieli niedługo piękne m apy m eteo­
rologiczne.

H y g jeno : Pomimo b rak u  ruchu, zw łaszcza
podczas pobytu na s ta tk u  sam ym , żaden z n c te  
stników  w ypraw y nie zachorow ał. N ansen tw ier 
dzi, że obserw acja jego przyczynią się do w yna 
lezienia nowej m etody leczenia szkorbutu.

Równocześnie z powrotem  N ansena w ybiera 
się w podróż nadpow ietrzną —  także  celem po­
znania b ieguna północnego znany już także  
A nd ies, k rew ny słynnego geografa —  godny 
następ ca jego w dziedzinie geografji.

Najświeższe wiadomości donoszą, że odw ażny 
żeglarz nadpow ietrzny blisko Spitzbergen ocze 
ku je  już od 14. czerw ca pom yślnego w iatru  —  
w tow arzystw ie przyjaciół sw ych E rkholm a, 
S ‘.rindberga i L acham bre, 
balon. Balon ten obejmuje 
ccnych wodorodu, ma 20 
34 m wysokości.

T ylko b ra k  w iatru  odpowiedniego, to jest 
południowego, w strzym uje śm iałego podróżnika 
N iestety  obaw ia się, że w ypraw y tej w tym  
roku  nie będzie mógł w ykonać, jeżeli kardyna lny  
w arunek je j pomyślnego w yniku  nie zostanie 
■pełniony. Nie m iałoby oelu puszczać się późaiej, 
jak w pierwszej połowie sierpnia, bo obserw acje 
pćź liejbze s ta ły b y  się niemozliwemi w sku tek  se 
tonu  m gły i zby t okru tnego  m rozu.

L ad a  dzień otrzym am y zatem  wiadomość, 
czy drugi odważny żeglarz już  w tym  roku  na 
raża  swe życie w celu w zbogacenia nauki

k ió ry  skonstruow ał 
4600 metrów kubi 
m etrów  średnicy  i

K R O N IK A .
Pamiąi jjmy 

Kościuszki.
o fundacji Imienia Tadeusze

bansenem , oddając dowództwo na  s ta tk u  k ap ita  
nowi STerdrup. Celem naszej pieszej w ypraw y 
było dotarcie jak  najw yżej na północ —  oraz 
powrót p rzez k ra j F ran c iszk a  Józefa do Spitz­
bergen, gdzie z pewnością znaleźlibyśm y sta tek  
jak i. M ieliśmy 28 psów, 3 sanie i 2 k a jak i 
z płó tna żaglowego, w razie gdybyśm y napotkali 
o tw artą  wodę. Żyw ności mieliśm y dla psów na 
dni 30, a dla aiebie na dni 100. Już  w dniu  29 
m arca  byliśm y u 85 stopni i 30 m inut. L ody 
p ię trzy ły  się —  co powodowało, i e  nieraz sanie 
musieliśm y przenosić przez góry lodowe.

D nia  7. kw ietnia osiągnęliśm y stopień 86 i 
m inut 14 —  Nie mogliśmy się zdecydow ać ze 
saniam i na  dalazą drogę, ale zrobiliśmy w ycie­
czkę na ły żw ach ; zrzuciw szy przedtem  za cięż­
k ie  fu tra, okryci byliśmy ty lko w ełną. —  Jednego  
po drugim  psie musieliśmy zabijać, aby  wyżywić 
resztę. Szukaliśm y ziemi, ale darem nie

W  końca czerw ca zabiliśm y 3 niedźw iedzie 
i fokę ; psów mieliśm y w tedy ty lko  dw a. Do­
piero w dniu 6. sierpnia odkryliśm y ziemię, t. j. 
trzy  w yspy, i to u stopnia 81,38 północnej sze­
rokości, a 63 stopnia zachodniej długości. N a 
zw ałem  je  wyspam i H ritten .

Ja d ą c  dalej na  zachód, znaleźliśm y 26. s ier­
pnia siem ię dość odpow iednią na przezim owanie 
i zaczęliśm y przygotow ania na  zimę. Z abijaliśm y 
niedźw iedzie na żywność, konie m orskie na opał, 
wybudow aliśm y a kam ieni, ziemi i m chu ch a tk ę , 
a dach  je j pokryliśm y skóram i koni m orskich. 
S łonina służyła  do po traw  i do oświecenia. Spa 
liśm y na skórach niedźw iedzich.

N areszcie zaw itało wiosenne słońca — a 
z niem  spostrzegliśm y na zachód-poładnie o tw artą  
wodę. Spodziew ając się, że na lodowcu p o p ły ­
niem y szybko do Spitzbergen, nszyl.śm y sobie 
ub ran ia  i m iechy do spania. B urza w strzym ała 
nazz pow rót aż do 3. czerw ca. P łynęliśm y w k ie .

Ojarjusz lwowski
N i e d z i e l a  23 sierpnia.
Festyn na dochód Tow. Szkoły ludowej w Brzu- 

chowicaeh.
Na Strzelnicy festyn na doeh d korpusów wa­

kacyjnych. Początek o godz. 4 popoł.
Teatr le tn i: 

czątek o godz. 7.
„Otello**, tragedja Szekspira. P j -
wieozorem.

Filipa b.
zaohóii o.

Wschód
> dtin ie

Kalendarz. Niedziela (23 ; 
łońca o godzinie 5 minut 12,

6. minut 50.
Kalendarz rybacki. Woluo łowić: bolenie, ło­

sosie, pstrągi, jazie, wigorze, czeozngi, klonki, szozu 
paki i raki (samos i samice! 16 cm. długości, lipienie, 
głowacice, świnki, wyroznby, czopy, sandacze, brzany, 
certy, leszcze.

Pożar. Wczoraj o godzinie ij15 rano wybuchł 
w fabryce wyrobów kiifłiwyeh p. Lewińskiego, po­
łożonej przy ulicy Krzyżowej na „Kastelówce**, ogitń, 
który doszczętnie zniszczył budynek, mieszczący 
piece kotlarskie, maszyny i świeżo wypalone kufle. 
Przyczyny pożaru na razie nie można było dociec. 
Wezwana telefonicznie miejska straż ogniowa miała 
zadanie nader utrudnione, ponieważ paląiy się bu­
dynek otoczony jest do okoła kilsu domkami o gon­
tem krytyoh dachach. Te domki 
Szkoda wynosi około 50 000 zł. 
części ubezpieczoną. Jak zwykle 
we Lwowie, okazał się brak wody 
z Chorążezyzny.

Temperatura Birometr opada 
Wczoraj była najwyższa temperatura - f  25 8 C., 

najniższa -f- 17 2 'C.
Opad deszcz nieznaczny 0 2.
Z kraniki prowincjonalnej. Podczas bnrzy w 

Butelce, w powiecie luiCzińAim, uderzył piorun 
w świerk, pod który schroniło się dweje dziewcząt 
wiejski h i zabił je na miejscu.

W Akreszorach, w powiecie kołoinyjskim, ob­
wiesił się Abr«him D.esoer, dzierżawca p.opmacji z 
Kv*m..eza, liczący lat sześćIziesięt trzy, ejciec sie- 
dj.;orga dzieci — z powodu złych stosunków ma 
jątkowych.

udało się ocalić, 
i była tylko w 

podczas pożarów 
. Dowożono ją aż

W nrzędzie pocztowym w Zaleszczykach, w nocy 
z 18. na 19. bm. niewyśledzony sprawca, otworzy­
wszy witrychem drzwi od binra nadawczego i roz­
biwszy zamki u skrzyni żelaznej, zabrał z niej pie­
niądze i marki w łą znej wartości 151 zł. 33 c t . ; 
śledztwo w toku.

Bomba W Krakowie. Za jednem Z pism k r .- 
kowskich powtórzyliśmy wiadomość o zamachu dyna­
mitowym, jaki spełnionym być m iił w Krakowie 
przy ulicy Wolskiej W skrawie-tej N . R ef. donosi: 
Rozdmuohana do rozmiarów niepospolitego znaczenia 
wiadomość, przedstawia się jako fakt błahy, któremu 
szerszego znaczenia niepodobna przypisać. Wedłng 
autentycznych iDformaeyj sprawa przedstawia się 
w następujący sposób: W  dnin 4. bm. p. Walenty 
Setczyński, krawiec, zamieszkały przy ulioy Czarno­
wiejskiej, złożył w policji nie bombę, lecz patron 
dynamitowy górniczy z krótkim lontem i doniósł, ża 
ów nabój znalazł dnia poprzedniego w okienku pi 
wnicznem realności pod 1. 7 przy ulioy Wolskiej. 
Setczyński podał przy tej sposobności, iż widział, 
jak patro .1 ten położył tam jakiś wysoki mężozyzna 
z bokobrodami, idący od Błoń ulicą Wolską ku mia­
stu. Sprawa oddaną ju t została prokuratorji pań­
stwa.

W Kryn icy bawiło do 12. sierpnia 2674 rodzin, 
a 4241 osób.

Partja turystów amerykańskich, złożona z 26 
osób, przybyła do Krakowa, aby zwiedzić osobliwości 
miasta i kopalnie wielickie.

Pożar. W Fradze w powiecie rohalyńskim wy­
buchł dnia 18. b. m. pożar i zniszczył ośm Zngród 
włościańskioh, wraz z nogromadzonymi w nich za­
pasami zboża i siana.

Strastna katastrofa groziła pociągom koleje 
wym, dążąoym do Czerniowiec przez stację Zuczkę 
Oto jakiś dotąd niewyśledzony złoczyńca podkopał 
się pod szyny i powyciągał z pod nich belki. Na 
szczęście spostrzegł to budnik Kolejowy i zapobiegł 
strasznemu nieszczęśiu. Skonstatowano, że gdyby był 
na to miejsce najechał pociąg, byłaby nastąpiła stra 
szna katastrofa Policja rozwinęła energiczae śledz­
two, aby wykryó zbrodniarza.

Zatrucie. Z Bfleehowa donoszą: U chasyda
Altera Rotha, handlarza koni, odpywało się uroozyate 
brismile nowonarodzonego syna. Na ceremonję 
na ucztę po niej sproszonych było pięćdziesięciu przy­
jaciół szczęśliwego ojca. Poczęto się łamać trądy 
cyjnym piernikiem. Uczta się ropoczęła i nagle po 
drugiem i ostatniem daniu, po grochu, wszystkie 
prawie osoby uczuły zawrót głowy, trzydzieści ośm 
osób posiniało, a pięć osób padło wśród strasrnych 

w pod ławy.
Mimo natchmiastowej pomocy dwóch lekarzy 

h, jedna osoba, handlarz skórek, Pinkas 
Krepel po trzech godzinach strasznych męczarni 
wyzionął ducha. Trzydzieści cztery osób, choć wy­
padek zdarzył się temu kilka dni, walczy jeszcze ze 
śmiercią.

Okazało się, że na czystość garnków niezbyt 
uważająca, a w wiadomościach swoich, o właściwo­
ściach roślin, bardzo ograniczona gospodyni, ugoto­
wała groch w naczyniach, w których dzień przed tom 
gotowano ciemiężycę (yerat.um) dla koni.

Jak wiadomo, ciemiężyca zawiera w sobie we- 
ratrynę gwałtowną truciznę.

Żywcem pogryziony. Zj Stojanows douoszą 
nam, że dnia 15. b. m. chłopak szesnasto letni, 
pasący trzodę chlewną, został przez nierogaciznę 
tak pogryziony na pastwisku, gdy ratował tonące 
w bajurze prosię, że wkrótce umarł. Małe prosię 
wpadło do głębokiego dołu i kwiczało, chłopak 
przybiegł i chciał je stam tąi wyciągnąć, a stare 
świnie słysząc kwik, zbiegł/ się w to miejsce i ryja- 
kami zaatakowały chłopoa w tem mnieunniu, że on 
dusi prosiaka. Poraniły mu nogi, twarz, odgryzły 
nos i szczękę. Nawet rzuoiły się na starszego pa­
stucha, gdy przybiegł z pomocą, lecz ten kosturem 
się obronił.

Pud kołami młocarnl, transportowanej drogą 
bez należytego hamowania, zginął dnia 17 b. m. w 
Stojanowie parobek dworski, żonaty, ojciec czworga 
dzieci.

Okradzenie poczty. Dnia 12. b. m. spełniona 
została kradzież na poczcie w Wojsławicach w gu- 
bernji Inbelskiej. Złodzieje zakradli się do biura 
pocztowego po wyłamania drzwi. Zrabowano skrzy­
nię, w której zuajduwało się czternaście listów pie- 
niężuych na sumę 185 rubli, gotówką 8 rubli 8 
kopiejek, rejestra i blankiety na 121 lubli, oraz 
28 rubli, należąoych do naczelnika oddziałn poczto­
wego, p. Iwanowa. W chwili spełnienia kradzieży 
n. Iwanow był na odwiedzinach u swych znajomych 
Ż ma jego, usłyszawszy rumor, weszła do biura 
i zapaliwszy świecę, zauważyła brak skrzyni. Roz 
poczęte natychmiast energiczne śledztwo, zarzą­
dzono pogoń, lecz przez całą noc na ślad złodziei 
nie natrafiono. Dopiero nazajutrz rano znaleziono 
rozbitą skrzynię aa placu jarmarcznym w miejsou, 
na które zazwyczaj mieszkańcy Wojsławic śmiecie 
wyrzucają.

0 leczeniu cytrynami dziennik Post zamieszczą 
następującą notatkę: „Od kilku lat leczenie sokiem
cytrynowym szybko upowszechnia się i znajduje co­
raz szersze zastosowanie. Popularne broszury, pisane 
piórem niekompetentnym, nadały tej kuracji szeroki 
rozgłos. Sok cytrynowy jest istotnie skutecznym 
śndk itm , a kwasy cytrynowe były używane jako 
lekarstwo już w głębokiej starośoi. Sok cytrynowy 
zawiera 6 do 9 procent.kwasu cytrynowego i przez 
rozcieńczenie wodą, z kwasn oytrynowego otrzymuje­
my płyn smakuiąey i działająoy tak samo, jak sok 
cytrynowy. W medycynie używane dawniej soku cy­
trynowego do pędzlowania przy dyfcerytysie. Sok ten 
oddawna także słynął jako środek przeciwko szkorbu­
towi. Na okrętach angielskich, udających się na mo­
rza polarne, szkorbut pojawia się bardio często i dla­
tego załoga zawsze bywa zaopatrzona w zapasy soku 
cytrynowego. Używano go dawniej i na reumatyzm, 
ale oka ał się bezskutecznym. Wpływ soku cytryno­
wego i jego kwasów jest już tak dokładnie zbadany 
irzez naukę, iż wszystkie jego własności lecznicze, 
przypisywane mu przez dyletantów, gdyby 
istniały rzeczywiście, byłyby sprawdzone przez me­
dycynę Co więcej, niedawno w klinice dra Leydena 

szpitalu Charitć w Berlinie, czyniono doświadcze­
nia o ile sok cytrynowy może wpływać na zmiany 
materji w organizmie. Rezultat tych doświadczeń był 
zupełnie ujemny. S.wierdtono jednak, iż długie uży­
cie soków cytrynowych sprowadza zakłócenia w tra­
wieniu i uboży krew.

Na dyrektora policji w Berlinie Krausego rzu­
ciło się we wtorek dwóch ładzi ze sztyletem\. 
Zamach się nie udał. Sztylety oparły się na notesie 
dyrektora, a napastników spłoszono Policja ber­
lińska śledzi energicznie, ale dotąd na próżno, wy­
konawców zamachu.

siub Nansena. List wy3łauy pzrez belgijskiego 
oficera okrętowego Adriana de Gerlaobe z Sande- 
f.ordu do dziennika Independancc Belge, zawiera 
ciekawą wiadomość, że Nansen, liczący obeonie lat 
dwadzieścia siedm i żonaty, z własną żoną powtórnie 
wejdzie w związek mrłżeńiki. Przed wyprawą do

bieguna wziął Nansen prawny rozwód z żoną, bo 
na wypadek nieszczęścia nie chciał jej zostawiać w 
niepewnej i niejasnej sytuacji. Sądził on, że już 
najdłużej potrwa jego nieobecność w krain lat pięć. 
Po ich upływie miano się już pożegnać z nadzieją 
zobaczenia go kiedykolwiek, a ponieważ w takim 
razie nie możnaby było mieć ważnego prawnie 
świadectwa jego śmierci, przeto choiał żonie zosta­
wić możność wyjścia za mąż za kogo innego, bez 
potrzeby udowadniania śmierci pierwszego męża. 
Nansenowie nie są bogaci —  podczas wyprawy mę­
żowskiej żyła jego żona, która jest śpiewaczką z kon­
certów, dawanych po Norwegji.

Zapałki z masy papierowej, oto nowy pcmysł, 
już patentowany. Mają być o wicie tańsza, niż dre­
wniane, a równie trwałe. Wyrób ich odbywać się 
może pracą rąk lub maszyny. Waga ich mniejsza, 
niż zapałek drewnianych, stąd łatwiejszy eksport' 
Pomysł ten mieć będzie główne zastosowanie w 
okolioach, pozbawionych drzewa, choćby tylko do 
brego, bo takiego wymaga fabrykacja zapałek 
drewnianych.

Pałac ruchamy. Wielką atrakcją paryskie 
wystawy międzynarodowej r. 1900 ma być obmy­
ślany przez inżyniera Devic pałao ruchomy. Będzie 
to budynek w postaci wieży sześciokątnej, wysokości
l l ó  metrów, której szkielet vrewnętrzny będzie z że 
lazn, ściany zaś zewnętrzne z niklu, glinu, porcelany, 
fajansu, szkła. Wieża dzieli się na cztery części, 
z których pierwsza i druga każda pięciopiętrowa i 
trzecia sześciopiętrowa, dostępne będą dla publiczno­
ści. Czwarta składu ośm pięter, i  których jtda k 
tylko trzy niższe będą otwarte dla zwiedzających. 
Wszystkie te piętra przeznaozone będą na zakłady, 
mające przycągać publiczność. Oświetlenie elektryozne 
na olbrzymią skalę, bo składające się z 20 000 lamp 
żarowych i 2000 lamp łukowych, uwydatniać będzie 
wieczorem wszystkie kontury wieży, jej kolumuy, 
posągi, fryzy, kapitele, co wszystko ma być wyko 
naue z kryształów barwnych, na szkieletach metalo­
wych. Wieńczyć będzie wieżę strzała, stanowiąca 
pięć pięter ostatnich

U dołn strzały znajdować się będzie zegar. Gdy 
wskezówki zegaru pokażą, że upłynęła godzina, otwo 
rzą się drzwi, znajdujące się obok i wyjdzie 12 po 
steoi mechanicznych, przedstawiać mających : drukar­
stwo, telegraf, aerostatykę itd. Nad zegarem mieśc;ó 
się będą organy potężne, wprawiane w ruch przez 
motor pneuma‘yczny, a ponad niemi dzwonnica 
złożona z 64 dzwonów. Wreszcie na szczycie strzały 
mieścić się będzie kogut, oświetlony w nooy 1200 
lampkami żarowemi, bijący skrzydłami i piejący co 
godzina.

Najciekawszemu jednak będzie to, że cała wieża 
spoczywa na potężnym filarze, obracającym się za 
pomocą motorn wodnego w około swej osi w ciągu 
godziny. Ru h ten wolny, a więc nieznaczny dl
osób znajdujących się na wieży, pozwoli im jednan 
obejrzeć w ciągu godziny całą panoramę wystawy i 
Paryża, nie ruszając s ę z miejsca.

Szczepienie cholery. W Iadjach czyniono od 
kilku iat doświadczenia środkiem przeciw cholerze, 
wynalezionym przez profesora Haffkina przy zakładzie 
Pastenra. Fizyk m ejski w Kalkucie zdał z tego 
sprawę, a dziennik Morgenbladet zamieśoił stre­
szczenie tego sprawozdania, które w całości do­
piero później ogłoszone będzie w Europie. Szcze­
pienie powoduje, podług sprawozdania wspomnia­
nego fDyka, gorączkę, która trwa dzień jeden, a 
miejsce szczepienia sprawia jewien ból, jeżeli pa- 
ojent rusza się, tak, że około trzydzieści sześć go­
dzin nie jest zdolny do żadnej ciężkiej pracy. Na
wszystkich rodzajach osób, na słabych i silnych,
na (hirych i zdrowych, na młodych i starych, Da, 
nawet na ludziach, dotkniętych chorobą chroniczną, 
czyoiono doświadczenia a szczepienie w żadnym 

ypadku nie pociągnęło za etbą szkodliwych na­
stępstw. Kalkucie poddało się szciepieniu cho­
lery w ostatnich dwóch latach 7690 osób, zwła­
szcza, w tych miejscach, gdzie cholera zbyt często się 
pojawia. Szczepienia dokonywano w ten sposób, 

w rodzinie lub w całym domu połowie zaszcze­
piono cholerę. Jeżeli więc w jednym domu pojawi 
się cholera, a wszyscy mieszkańcy, zaszczepieni 
i niezaszczepieni, są wystawieni w równej mierze 
na uiebezpiecztóstwo zakażenia, można wtenczas 
ocen ć, w jakim stopniu ■ obie klasy okazują się 
odpornemi przeciw cholerze. W cztery dni po za 
szczepieniu zaczyna dopiero działać środek (pier­
wszy okres); po tem zaszczepione osoby są prawie 
rok jeden bezpieczne (drugi okres), po którym to 
ozasie niebezpieczeństwo się zmniejsza (trzeci okres).
W rodiinach, w których się cholera pojawiła już 

pierszym okresie, na sto sześćdziesiąt siedm nie- 
zaszozepionych 06Ób przypadło dziewięć wypadów cho­
roby i sześć wypadków śmierci, a na dwieście pięć­
dziesiąt dziewięć zaszozepńmych osób sześó wypad­
ków ehuroby i pięć wypadków śmierci (3 59 pro­
cent przeciw 1 93 procent wypadków śmierci). 
Drugi okres wykazuje następującą statystykę: Na
pięćset dwie niezaszczepione osoby przypadło czter­
dzieści siedm wypadków choroby i czterdzieśoi dwa 
wypadki śmierci (8 37 procent) na dwieście sześć­
dziesiąt dziewięć zassozepionyoh osób jeden wypadek 
choroby z wynikiem śmiertelnym (0 87 procent).
W trzeoim okresie przypadło Da dwieście trzydzieści 
ośm niezaszozepionych osób dwadzieścia sześć wypad­
ków choroby i dwadzieścia trzy wypadki śmierci 
(9 66 prooent), a na dziewięćdziesiąt sześć zaszcze­
pionych osób sześć wypadków ohoroby, które wszy­
stkie zakończyły zię śmiercią (6 25 procent 1

Hot J dla dam ma być wkrótce zbudowany 
Nowym Jorku. Ma to być gmach wspaniały, o 

ośmiu, lub d*iewięc’u piętrach. Hotel będzie posiadał 
wszelkie udogodnienia: w su',-renach mają być ką­
piele, fryzjernie itd. Na parterze pomieszczone będą: 
sole zebrań, czytelnie, bibljeteka i sale przyjęć, 
ubieralnle i jadalnie. Na piętrach lędą same tylko 
mieszkania.

Knłowacizna. 1 Paryża donoszą iż francuska 
kolej zachodnia specjalnie na przyjęcie cara buduje 
sobsy dworzec pod Paryżem między C;urbgvoie 

Puteaui Na dworcu tym car wysiądde i odbędzie 
wjazd do Paryża. Dworzec tan ma pozostać, a otwarta 
tam stacja nosić ma po wieczne cza^y nazwę: „Car 
Mikołaj

Złoto W Colorado. Dwa pożary, następujące 
jeien po drugim, zniszczyły niemal doszczętnie 
miesto Cupple Creek, od którego bierze nazwę 3łyn 
Dy okręg złotodajny w stanie Colorado. Podpalania 
podobno, jak równipż susza, panująca tej wiosny, 
były powodem klęski. Straty obliczone są na 2 1/, 
miljona dolarów. Lecz pogorzel ta nie wpłynie uje­
mnie na przemysł górniczy ołrręgu. Są tam inne 
kwituąoe miasta w uroczych dolinach górskich, jak 
Victor, Anaconda i Arcąia. Samo Cripple Creek już 
się odbudowuje na niewygasłych jeszcze zgliszozach.
A dobywanie złota wzmaga się z dniem każdym, im 
dalej zapuszczają się szyby i tunele w głąb skały. 
Według statystyki urzędowej, Colorado wydało w r. 
z. złota ua sumę 18*/, milj. doi., a większa część 
tej cyfry przypada na okręg górniczy Cripple Creek. 
Towarzystwo „Bonanza Cripple Greek H oli Mining

Comp,tt- założone przez Polaków w Chicago, odkryło 
bogate pokłady złotonośnego kwarcu na swej kopalni 
Garland pod Yictor i w tej chwili wchodzi w ukła­
dy z kapitalistami paryskimi o dalsze nakłady 
na posuwanie robót przy pomocy wydoskonalonych 
maszyn.

Jedną Z plafl, nie tyie niebezpiecznych, ile do* 
kuozliwych, północnych stanów Unji i Kanady jest 
nie zbadana, jak się zdaje, dotąd roślina, znana tam 
pod nazwiskiem „pchlego zioła**. Niewidoczne ży­
jątka, pokrywające liście tej rośliny, za lada dotknię­
ciem przenoszą się na ciało ludzkie, lub zwierzęce, 
a rozmnażając się i wędrnjąo szybko, powodują 
obrzmienia i zapalenia zewnętrzne różnych części 
ciała, podobne objawami do róży. Zmywanie części 
dotkniętych kwasami sprawia, że zapalenie wkrótce 
ustaje.

Mianowania. R ida szkolna krajowa na posie­
dzeniach sesyjnych z dnia 6. i 19. sierpnia br. za­
mianowała następujących nauczycieli w szkołach ludo­
wych : Helenę Antecką młodszą nauozycielką 4-klaso- 
wej szkoły żeńskiej w Bochni; Meyera Taubelesa na­
uczycielem religji izraelickiej w 4-klasow«j szkole 
żeńskiej w Tarnowie; Olgę Skwirzyńską nauczycielką 
młodszą 4-kl. szkoły w Stryju; Józefa Krukowicza 
nauczycielem kierującym 2-kl. szkoły w Krystynopolu; 
Zofję Janiszewską nauczycielką w Wylewie; Jana 
Szuchowskiego nauczycielem młodszym 4-kl. szkoły 
w Mikołajowie; kś. Józefa Hęcińskiego nauczycielem 
religji 5 kl. szkoły w Grybowie; Michała Zająca 
nauczycielem w Małnowskiej Woli; ks. Ludwika 
CzapieńsKiego nauczycielem religji 5-klasowej szkoły 
w Limanowej; Władysława Starowiejskiego nauczy­
cielem młodszym 2-klasot.ej szkoły w Spytkowicach; 
Zofję Remerównę nauczycielką w Brodach; Walerję 
Kukułkę starszą nauczycielką 4-kl. szkoły w Tłustem; 
Julję Moser nauczycielką w Kamienopolu ; Karola 
Mokrzyckiego nauczycielem młodszym 5 kl. szkoły 
w Przemyślanach ; Jana Szczęścikiewicza młodszym 
nuuozyoielem 6 klasowej szkoły męskiej w Jarosław iu; 
Jana Dobrowolskiego nauczycielem młodszym 6 kl. 
szkoły męskiej w Trembowli; Marję Pałkową nauez. 
starszą 4-kl szkoły w Kańozudze; Włodz. Dubraw- 
skiego naucz, starszym 4-kl. szkoły w Zamarstynowie; 
Franciszka Zimnala nauozycielem kierującym 5-klaso­
wej szKoły męskiej w Andrychowie; Kazimierę 
Zimnalową nauczycielką młodszą 5-klasowej szkoły 
żeńskiej w Audrychowie; Władysława Węgrzynka 
młodszym nauczycielem 5 klasowej szkoły w Zatorze, 
Jana Dąbrowskiego kierującym nauczyeielein 3 klaso­
wej szkoły w Siemianówao; Wiktorję Urbańską nanj 
czyoielką kierującą II 4 klasowej szkoły żeńskie 
w Tarnopolu; Józefę Studzińską starszą naucsycielką 
szkoły żeńskiej pospolitej połączonej z wydziałową 
w Tarnopolu; Karolinę Romańską młodszą nauczy­
cielką I. 4 klasowej szkoły żeńskiej w Tarnopolu; 
Jana Hałatka nauczycielem kierującym, Antoniego 
Dreścika nauczycielem starszym i Ludwikę Heimbcr- 
gerową nauczycielką młodszą 3-klasowej szkoły ludo­
wej w Kalwarji Zebrzydowskiej; ks. Miohała Wie- 
lińskiego nauozycielem religji 5 klasowej szkeły 
w Brzesku; Józefa Binkowskiego Danczyoielem kieru- 
jąoym 2 klasowej szkoły w Dawidowie ; Maurycego 
Młodeekiego nauezyoielem kierującym 2-kIasowej 
szkoły w Krotoszynie ; Ignacego Kosseckiego młod­
szym nauczycielem 2 klasowej szkoły w Bobowej; 
Kamilę Chowańcównę młodszą nauczycielką 4-klaso- 
wej szkoły w Tyśmiemcy; Emilję Neuwirthównę 
młodszą nauozycielką 4 klasowej szkoły w Radymnie ; 
Hipolita Mrozińskiego nauozycielem starszym 4 klaeo 
wej szkoły w Niepołomicach; Ado ma Ryłkę nauczy­
cielem kierującym i Franciszkę Mikolaszównę nauczy­
cielką mło's>Łą 2-klaeowej szkoły w Choczni; Jana 
Drozdowskiego nauozycielem kierującym 2-klasowej 
szkoły w Zaw ału; Michała Sokołowskiego nauczycie­
lem młodszym 5 klasowej szroty męskiej w Kałuszu; 
Stanisławę B;auth nauczycielką starszą 5 klasowej 
szkoły żeńskiej w Kałuszu.

„Śpiew aczka1* Berta B. mieszkająca przy ulioy 
Piaskowej na Łyczakowskiej, zraniła się wczoraj 
{■opiłudniu wystrzałem z pistoletu. Stacja ratunkowa 
opatrzyła ranę w okolicy żeber. Ajent policyjny, 
wysłany na miejsce wypadku dla zbadania sprawy, 
skonstatował, że Berta B miała ładować pistolet, 
który wypalił wskutek nieumiejętnego obchodzenia 

nie jest jednak wykluczonem podejrzenie, że 
Berta B. usiłowała sobie odebrać życie.

Stracenie zbrodniarza. W piątek rano o g. 6. 
Tarnopolu wykonany został wyrok śmierci, na Jakóbie 

Sulimie z Białobożnicy koło Czortkowa, lat 31 liczą­
cemu, gr. kat. religji, stanu wolnego, stolarzu, za 
zbrodnię dokonanego rozbójniczego morderstwa i pod­
palenia.

Jakób Sulima dopuścił się już w r. 1886 za 
bó stwa aa swoim towarzyszu Michale Hajduckim w Na- 
górzance koło Buczacza, któremu we śnie maczugą 
głowę roztrzaskał, za co wyrokiem są ln  przysięgłych 
w Stanisławowie, na 8 lat ciężkiego więzienia ska­
zany został. Po odbyciu tej kary z duiem 10. lutego 
1895 osiadł on w Białobożnicy i mieszkał samotnie, 
trudniąc się stolarstwem, które mu atoli słaby do­
chód przynosiło.

W styczniu 1896 postanowił ożenić się z dzis- 
wetyną z pobliskiej wsi Kaliuowszozyzua, do której 
chodził z Białobożnicy, po przed dom na ustroniu 
stojący, w którym Eizyk Sehutzmann ze swą żoną 
Etią i dwoma córkami, 7-letnią Małką i 2 letnią 
Ciurą mieszkał i drobnym handlem, tudzież wyszyn­
kiem się truJnił.

Noc 30. na 31. stycznia 1896 była burzliwa 
z zamiecią śnieżną, a więc mało kto chodził. Tej 
nocy zostali E:zyk Sehutzmann, tegoż żona w brze­
miennym stanie i obie córki, wedie orzeczenia znawców 
gąaowo lekarskich, przez roztrzaskanie czaszek obu­
chem siekiery zamordowani, a następnego dnia zna­
leźli sąsiedzi wszystkie okna domu poduszkami poza- 
słaniane, w izbie pełno duszącego dymu i tlejące 
łóżko; rzeozy były porozrzucane, szafka na tytoń 
i pieniądze rozbita, a znajomi spostrzegli ubytek 
bundy sukiennej zamordowanego.

K ierujący dochodzeniem wachmistrz żandarmerji 
Klappholz przyaresztował natychmiast Sułymę jako 
podejrzanego i tenże przyznał się przed żandarmami 
i innymi ludźmi do popełnionej tej okropnej zbrodni

Przel eęizią śledczym i przy rozprawie wyparł 
się oskarżony zarzuconych mu czynów, jednak roz­
prawa wykazała dobitnie, iż nikt inny ja* tylko Su- 
łyma czyn ten popełnił.

Przysięgli potwierdzili postawione im w kierun­
ku zbrodni, morderstwa i podpalenia pytania, poezem 
trybunał skazał go na karę śmierci przez powieszenie.

Od tego wyroku nie założono żadnego środka 
prawnego, a skazany nie uzyskał także ułaskawienia, 
w szutek czego przeznaczono piątekna wykonanie wy­
roku śmierci.

Delikwent przez cały czwartek tudzież w nooy na 
piątek zachowywał 6ię z zadziwiającym spokojem, 
a podczas gdy przedpołudniem nie chciał przyjąć po­
ciech religijnych, popołudniu spowiadał się długo 
piced ks. Harasimowiczem.



D/iesięć minut przed godziny o. z rana stawiła 
sie v  komplecie na miejscu tracenia przeznaczona ko­
misja t-ądowa, a mianowicie pp. radca Kuźma jako 
przewodniczący, radca dr. Mandybur, adiunkci My- 
dłowski i Fabry, auskultant Łoziński, prokurator 
państwa M łynarsu, sekretarz rady Hryniewieoki jako 
obrońca zasądzonego, wrcBzcie lekarz więzienny dr. 
Leiblinger.

Na miejsce egzekucji przybył także mały od­
dział wojska pod komendą poiuczuiia Pirożyńskiogo, 
i usta*** się po obu boiach szubieniry.

Punktualnie o godziuie 6. wyprowadzono dęli 
kwentą z ceh więziennej pod eskortą zarządcy wię- 
zień p. Rudkowskiego w asystencji i  iczorców w peł- 
nem uzb’ojetiu, a dwaj księża udzielali mu bezustan­
nie pcciech religijnych na tej okropnej drodze od celi
do szubienicy.

Skazany z rękoma wprzód związanemi, szedł 
pewnym krokiem, nie zachwiał cię ani razu, tylko 
twarz jego na widok szubienicy pokryła się trupią 
bladością

Komisja a względnie przewodniczący skonstato­
wawszy tożsamość na śmieić skazanego, p rz e n w ił  
kilka sŁw, w których wspomniał, za jakie zbroanie 
delikwent ma być stracony, poczem oddał go w celu 
wykonania wyroku katowi Selingerowi i jego dwom 
pomocnikom.

Towarzyszący skazanemu kapłan szepnął mu je­
szcze nad uchem kilka słów pocieszenia, podał mu 
krzyż, który tenże zgiąwszy głowę ucałował, poczem 
nastąpił okropny akt wieszania.

Kilka minut ledw.e trwa akt tracenia, a jednak 
chwile te wydają się każdemu obecnemu wiecznością. 
Pomocnicy z nadzwyczajną szybkością przywiązują 
ręce do piersi delikwenta zapomocą sznura, którego 
koniec zwiesza się ku ziemi, poczem wyprostowanego 
wskutek związania pocmoszą do szczytu blisko 3 me­
trów długiego pala. W  tej chwili kat stojący w tyio 
na schódsach obok pala, przeciąga przez wśrubowane 
do pala kółeczko, stryczek, który zakłada skazanemu 
na szyję i silnie ściąga, a ićwnooześnie puszczają 
pomocnicy ciało delikwenta, który teraz już wisi.

By skrócić męki skazańca, pomocnicy ciągłą 
się zwieszaiący koniec sznura z całą siłą w dół,
podczas gdy "kat jedną ręką zatyka usta i nos ska­
zańca, arugą zaś zamyka wystające oczy konającego 
delikwenta. Mimo to cały proceaer trwa dobrych 4 
do 6 minut, nim śmierć nastąpi.

Kto raź w życiu był świadkiem tego strasznego 
aktu, tea stanowczo stać się mu3i wrogiem kary 
śmierci, nie zgadzają tej się wcale z postępem cywi­
lizacji.

p i  dokonaniu wyroku śmierci na Jakóbir Sułymie, 
lekarz skonstatował śmierć delikwenta, kat zameldo­
wał przewodniczącemu gchor ,-tatnst, że akt wieszania 
spełniony, księża uklękli i odmo wili pacierz, a żoł­
nierzom zakomenderowano sum Gebet.

Między obecnych rozdzielono jeszcze drukowany 
opis czynu, za który Jaioua Sutymę śmiercią ukara­
no, poczem wszyscy rozeszli się.

Z Brazyljl. Według wychodzącego w Kurytybie 
niemieckiego Di r Beobachter w dniu 3. czerwca 
b. r. przebyło z Antonio Oiyntho do Łapa 11 wy­
chodź ów galicyjskich, którzj p.eszo podróżował do
Kur} ty by, aby tam się użalić, że w kolon,! powyż­
szej wychodźcom od 3 do 6 miesięcy oczekującym 
na wydzielenie ziemi, a to ojcom rodzin, w iowom, 
starcom, a nawet chorym odebrano wstelką alimenta­
cję. Czterej zgłodniali wyelndźcy, którzy zjedli gf/y 
by w lesie zebrane, pctruli się i tylso szybka pomoc 
ich odratowała. Z wiadomości tej wynika, że wydzie 
lenia gruntów-trudno się doczekać, że oczekujący na 
głód są narażeni.

działek „Gasparone", npetetka w 3 aktach Millok- 
ker’a ; we wtorek „Earon cygański"; operetka w 3 
ak taJi Jana StrausB’a ; w środę „Stary mąż", ko- 
medja w ó ahtacL Józefa Eotzeniowskiego, z p.  
Chmielińskim w roli tytułowejH we czwaitek „Ni- 
touche", operetka w 4 sitach  Hervy’ego, z pasną 
Broccard w tytułowej ro li; w piątek „Pojęcia pani 
A ulray", komeaja w 4 aktach Aleksandra Dumas’a 
(syna).

Na międzynarodowe] w ystaw ie sztuk pię­
knych w Berlinie na pamiątkę dwustuletniej rocznicy 
istnienia berlińskiej akademji sztuk pięknych, odzna­
czono z Polak a .  K ^m ierza  P o c h  w a l s k  i e g o  
wielkim złotym meiaiem, a Aleksandra A u g u s t y ­
nowicza złotym m.dalom.

DZIENNIK POLSKI a dai* 21. m a/pań  1896 r.

Zamieszki na Wschodzie.
(T elo /ram y „Szfeinik j  P al.")

Stambuł 22. sierpnia. Se iję sejmu kret em­
skiego przedłożono o czternaśc e dni. Ambasa­
dorowie polecił konsolom reny' ojąoynr na Kre­
cie starać się o to, aby dcpotjwani kreteńscy  
nie zrywali roko?/ań z komisarzem sołtańakim
Zlhnim baszą.

Ateny 22. sierpnie. 
B zczają  swe posyoje w 
r a b e i lo  i koncentrują 
o b w a ro w a n y c h .

Paryż 22. sierpnia.

YV ojst a tureckie opu- 
Kissamo, Lasithi i Mi* 
się w miejscowościach

Do Ajencji Havasa do­
noszą z Aten, że rząd grecki udzielił bawiącym  
tam deputowanym kreteńskim rady, aby bez­
zwłocznie wróci'i do Kanęi i wzięli odział w 
pracach sejmo.

* Spółka polska w celu zadem onstrow ania 
Lw ow ianom  słynnego w ynalazku E disona t. zw . „K i­
nem atografu" zaw iązała  się we Lwow ie. P rzed sta ­
w ien ia  rozpoczną się praw dopodobnie w p rzyszłam  
tygodniu , w k tó iym  to czasie m a nadejść ap a ra t.

* Festyn na dochód korpusów  w akacyjnych, 
k tó r T z pow odu niepogody nie m ógł się odbyć dnia 
16. sie rpn ia , odbędzie się w niedzielę dnia 30. b. m . 
z niezm ienionym  program em .

* Jeśli ppgida dopisze w yludnią  się dzisiaj 
uliei Lw ow a. W szyscy sp ragn ien i zabaw y, pow etrza  
i woni lasów, pospieszą do B rzuchow ic w gościnę 
do Tow. S z k o ł y  l u d o w e j  na festyn wyjątkowo 
św ietn ie  zapow iadający się W różbita eg ipsk i odsłoni 
tajem nice przyszłości, kto B.ę nie zna, o trzym a po­
dobiznę cn a rak te rn , zabaw y przez osobny kom itet 
aranżow ane, przez panie w B rzuchow icaeh zam ie­
szkałe  nie skąpo przygotow any bufet, rozm aite n ie ­
spodzianki i czarodziejstw a, obrazy z żywych osób, 
nadzw yczajna lo terja  fantow a itd  , to w 3iystko możo 
być udziałem  każdego ua m arne dw a obole. Co w ię ­
cej „D obry n u o ie r" , obdarzy szczęśliwców przedm io­
tam i p ra k ty e m e m i: w ieprsak , p ara  gęsi, kaczek i tp .

Zmarli.
Ks. Wincenty b u j a ń  ' k i ,  proboszcz w Płazie, uro- 

dzory w 1851, zm arł dnia 20. b. m.
Z CLlmnów Marja G o idam  B o e z k o w  s k a ,  prze­

żywszy lat 72, zmarła w Krakowie.
W kołomyi zmarł w 20 roku życia Tadeusz Prane. 

U r b a ń s k i ,  słuchacz 2-go roku praw.
ignacy Lusznia M i c h a ł o w i c z ,  

zmarł w Ic łom yi w 68 roku życia.
żołnierz z r. 1864

Wiadomości uieracr e i artysty czae.
Reportoar teatralny. W  T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w niedzielę „Oleiło", iragedja w 5 aktach 
Szekspira z p. Żelazowskim w tytułowej roli, a pa­
nią Kwiecińską jako Desdemoną; jutro w ponie- 
M l

Poszukuje się  do najęcia

W I L L I
o 5 pokojach z przycależnościnm i 

od 1. października we Lwowie 
Z g ło sz e n ia  do L. 1794 Centralne 

Bióro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11.

Sukna na mundury
dla studentów  

w  n a j l e p s z e j  J a k o ś c i  
cena bardzo umiarkowana

poleca

JA N  WALLACH i SYN
L W Ó W .

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Wiedeń 22. sierpnia Krąży tutaj pogłoska, 

podobno niepozbawiona podstawy, że p a r a  c a r ­
s k a  w r a c a ć  b ę d z i e  z e  s w o j e j  p o d r ó ż y  
d o  W i e d n i a  p r z e z  G a l i c j ę ,  m i a n o w i ­
c i e  p r z e z  K r a k ó w ,  P r z e m y ś l  i L w ó w  
w których to miastach na stacjach kolejowych  
powitaną ma być przez reprezentantów władz 
rządowych. Z Podwołcczysk para carska uda 
się do Kijowa.

Wiedeń 22. sierpnia. Pewne wrażenie w tu­
tejszych  aferach dyplom atycznych sprawił fakt 
niezaproBzenia ks. F e r d y n a n d a  buł areki' go 
na uroczystość otw arcia ŻeiazLej Bramy. Książę 
miał ucząc boleśnie to pominięcie sw ej osoby 

Linz 22. Bierpnia. W edług Tagcsposi po­
stanowili liberaln i i nicm .ecko narodowi postę 
pować ręka w rękę przy wyborach do sejmu.

Berlin 22. Sierpnia. Borsenztg  donosi, i i  kan­
clerz nie wywiąże s.ę z przyrzeczenia, danego 
parlamentowi co do reformy wojskowego kodeksu 
karnego, albowiem jeszcze przed rozpoczęciem  
sesji parlamentarnej ustąpi z urzędu. W  W il 
lelmsbohe prosił ks. Hohenlohe już o dymisję, 
cesarz jednakże skłonił go, aby czekał z z b u ­
twieniem tej sprawy, dopóki car nie wy jed n e  

Niemiec.
B9rlln 22. sierpnia. W szystkie piuma oma­

wiają wczorajszy komunikat Rekhsaneeigera  ty ­
czący się dymisji ministra wojny Bronsarta 
i odpierają twierdzenie, jakoby ten ustąpił ze  
względu na stan Bwego zdrowia.

Medjolan 22. sierpnia. Radykalna Ita lia  del 
Fopolo donosi, iż w kołach parlamentarnych i 
dworskich n ów ią  z ’ rielką pewnością o abdy­
kacji króla Huinbeita na rzecz nastąpcy tronu, 
co ma nastąpić w niedługim czasie. Stano­
wisko króla, zajęte w kwestji afrykańskiej,
miało Bię przyczynić do przyspieszenia tej 
decyzji.

Medjoi n 22. Bierpnia. Gorritre della Sera 
 ̂ stwierdza, iż według deposz z A ery ci, misja pa- 
'■ pieska pod przew odnetw em  msgr. Macario, ma­

jąca na cela uwolnienie jeńców w łoskich z nie­
woli abieyńskiej, nie odniosła żadnego skutku.

Madryt 22. sierpnia. D zienniki otrzym ały
wiadomości z Tangeru, donosząoe, iż odkryto
spisek mający na celu zdetronizowanie sułtana 
Marokku W ielu w yższych dostojników jest 
sk ompromitowany ch.

Wiedeń 22. sierpnia. Adiunkt sądowy w Sucza 
wie dr. Ignacy Salier mianowany sekretarsem rady.

Sekretarzami rady przy izeniiuwicekim sądzio 
krajowym mianowani adjunkci sądowi Zygmunt Karol 
Dworski i dr. Jerzy Popescu w Storożyńcu

Sędziami powiatowymi mianowani dr Karol 
Woynarowicz dla Stanesiie, Józef Krietel dla Wyżmcy.

Christjanji 22. sierpnia. Pierwsze spotkanie 
Nansena z kapitanem Syerdrupem odbyło się na otwar­
łem morzu, Nansen bowiem udał się na okręcie na­
przeciwko „Frama". Obaj ściskali się i całowali 
d łjgo. Srerdrup twierdzi, iż na półnooy znalazł
miejsca wolne od lodu.

Wiedeń 22. sierpnia. Do dzienników tutej­
szych donoszą z Lubiany, że tamtejsza rada

miejska uchwaliła 10 000 s ł  na wzniesienie po­
mnika celem uczczenia pamięci pobytu cesarza 
w kwietniu 1895 roku.

Praga 23. erpnia. Z powodu ubolewania 
godnych wybryków szowinizmu narodowego za­
równo ze strony czesaiej jak i niemieckiej w y­
dał wydział krajowy cyikularz do wszystkich  
wydziałów powiatowych i rad miejBkicb w  Pra­
dze i l-ibercu, w którym w .yw a i prosi 
te instytucje, aby w pływ ały uspakajająco na 
ludność. Z jednej strony więc należy nsuwaó 
wszystko, co może prowadzić do takich w ybry- 
ków, z drugiej strony atoli niewinnego dozwo 
lonego ustawami oDjawiania odrębności narodo­
wej nie należy brać za prowokację i nis należy 
mu przeszkadzać.

TryjbSt 22. sierpnia. Piccolo zamieszcza ar­
tykuł byłego włosk.cgo min stra M artiniego, który 
zaręczyny królewicza włoskiego z księżniczką 
czarnogórską uważa za pierwszy krok do za­
wiązania Bzczerej przyjaźni między W łochami 
a Rosją.

Madryt 22. sierpnia. Kortezy przyjęły usta­
wę przeciw anarchistom.

Urzędowe depeBze z Manilli donoszą, że na 
wyspach Filipińskich wykryto sprzysiężenie ma­
jące na celu oderwać te wyspy od Hispanji 
i ogłosić je niepodległem państwem. Uwięziono 
21 osób.

Kair 22. sierpnia. W o.rka angielsko egipskie 
rozpoczną 5. września dalsze operacje przeć v, 
Sudanowi; prawdopodobnie z końcem paździer­
nika dotrą do Dongoli.

Walencja 22. sierpnia. Nad miastem i okolicą 
szalała straszna burza i zrządziła olbrzymie Bzkody. 
Wjele osób jest pokaleczonych.

Rzym 22. Bierpnia Wielka powodź nawiedziła 
prowincję Massa Garrara.

TELEGRAM  GIEŁDO W Y.
Wiedeń, dnia 22 sierpnia godz. 2

usprawiedliwionego obrzydzenia sobie dotkniętej niemi
: osoby.
I Szczególniej szem jest, że wsz^jtkio. organom ciała ludz- 
1 kiego poświęca się więcej uwagi i pielęgnacji, niż zębom ; 

czyż ma tc mieś swój powód w tern, żs z*by można ukryć 
za wargami? - -  Li iwdi'podobnie. Jest także dosyć ludzi, 
u których to jest tylko czyste, et jię w idzi: ubranie, ręce, 
twarz i część szyi, wystająca i  ubrania. Wszy.tko inne, 
co jest zakryte, jest nieczyste. Mcżna śmiałe powiedzieć, 
że: kto zęHw swych nie pielęgnuje, j#si na calem ciele 
nieczysty Mcżna się leż rzadko kiedy pomylić, jeżeli się 
ma ludzi, którzy pozwolą swo'm zębom psuć się, za o„pr 
■ycl, nieenergicznych i nieco ograniczonych Mogliby się 
tacy ludzie w końcu przokon ó, że pielęgnowanie zębów 
jest o wiele ważniejsza, liż u i i y t . n L  rac Zęby dostaje 
się tylko raz w życ iu1 Od zachowania zębów zależy nasze 
ca<e trawienie, zdrowie więc nasze w ogolę, a tam samem 
wcale znaczna o z ę ś ć n a s z e g o  ż y c i a .  Gdyby ż owa 
pielęgnacja zębów była jeszcze taką ciężką pracą, kt.raby 
naszemu mózgowi lub siłom stawiała straszne wymaga­
nia, 4 " łib j s .; taka odraza do czystości jeszcze wytłu 
iiaczyć; kiedyż pielęgnacja ust jest tak pojedyncza i wy­

godna, Należy się tylko przyzwyczaić du codziennego płu­
kania ust (l. z kąpiele ust) idolem Już przez samo przy­
jemne uczucie, jakiego się doznsje dla natychmiastowego 
odświeżenia tymi płukank<»mi odolem, powinno się skło­
nić do togo. Te płukania ust pi zediiębiorą Lę w t .n  spo­
sób, że się naprzód haust wody odolowej 2 - 3  minut 
w ustach trzyma (aby antisepticum mogło się debrze wszę­
dzie wejsaći następu e haust woay odolowej przez zęby 
tam i napowrót się przepuszcza, silnie płucze i w końcu 
bulgocze. Całą tę procedurę zwiemy odolizowaniem. Kto 
konsekwentnie rano, w południe i wieczorem nsta odoli- 
zuje, ubezpiee■» absolutnie zęby swa od pruehnienia i ra t 
na zawsze uwolni usta od zgniłego odoru Radlimy tedy 
każdemu jak najusilniej i z czystem sumieniem wszystkim, 
którzy swe zęby zdrowo i usta bez niem-lego zapachu ahcą 
utrzymać, aby się przyzwyczaili do p lnej pielęgnacji ust 
za pomicą odolu. Jak stanowczo dobroczynnie działają te 
płakania odclem, doświadczą mianowicie te osoby, kfóre 
mają więcej aziurawych zębów w ustach. Tu jest skutok 
prędsi i zadziwiający. Należy się tedy przyzwyczaić do 
konsekwentnych płukań odolem. W i e l u  b ę d z i e  n a s  
p o t e m  w d z i ę c z n i e  w s p o m i n a ć .

mm. — .
Akcje kred. 
Alpiuy
K redyty -ręg.
Anglobanki
Unjuny
Ludwiki
Eordbany
Lombardy
Losy tu r e c k ie
Śtaatsbany
Caenoiowieokie

865-50 
79 80 

898 50 
156 50 
289-30

1 0 1 -  

60 60 
86126  
2 8 6 5 0

9 7 2 5G a l. o b i. p ro p .
W ie d . lo sy  
A k e je  ty to ń .
4°/„ P o i. krai.

„ r . 1898  
E lb e t ł a l o  
L ih n d e rb a n k i 
R e n ta  z ł . w ęg . 
B a n k y e > e m y
W s p ó lim re n ta p .-------
R n b le  1 8 7  —

168*—

96 80 
274-75 
250 50 
122 45 
265 25

Z Izby handlowe] I przemysłowej.
Lwów 22. sierpnia 1830 r.

I. Ako]e za sztukę - Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 217‘aO do *«0'50. kolej Lwow.-Gzum -Jasy po 
200 zł. w. a. dc 285-— w srehr. 290-—. B inku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 390-— do 400-—. Banku k ea. 
galie. po 200 zł: w. a. 210-— do —•—. Garbarni w 2ze- 
szuwie po 200 zł. w s 200-— d<p 203‘—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
260 zł. w. a. 250-— do 26 0 —.

II. Listy zastawne za 100 z r . : B aniu hip„t. gal. 5°/8
w. a. wylosował, z 10* prem i l u  10 do 110'o0. Ban_
hipot. gai. 47.* w. a. los. w 50 lat. 99‘30 do 100 50 
Banku hipot. gal. 4°|e w. a. losów w 30 lat. po 200
koron 96 60 do 97 30. Banku krajowego 47.* w. a. 
los. w 51 lat. 100‘50 do 10T20. Banku krajowego 4 *  w. 
a. los. w 5 lat. 97-50 do 93-20. Tow. kredyt galic.
ziemsk. 4°/„ (I. emisja) 97‘80 do 98-51. Tow kredyt,
gal. ziem. 4*  los. w 41*/, la t  97 >0 do 9G 80. Tow. 
k redy t gal. ziem. 4 *  los. w 56 latach 97 50 do 98*20.

III. ftbtlgl za 100 zł..* Galie, funduszu propin«cyjnego 
4°/0 w. a. 97-60 do 98*30. Buków, funduszu propinaeyj- 
nego 5*  w. a. 102 50 do —■ —. Kom. Banku krajowego 
5 *  w. a. II. em. 102-— do 102-70. Komuna1 ne Banku 
krajowego 41/.*  w. a III. em. 100"— dc Iu0-7Q. Pożyczek 
krajowej 6% w. a. 105-— d o  . Pożyczki kraj.
w. a. 100-— do — . Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. a roku 
1891 97-— do 97 70 Pożyczki kraj. 4•/, pe 200 koron =* 
106 zł. w. a. z roku 1893 97-— do 9 r7 0 . Pożyczki 4a/« 
gmiuy m iasta Lwowa 97-— do 97-70.

IV. Lssy. Miasta Krakowa ed 26*— do 28 —. Miasta 
Stanisławowa od ii- — do — •—.

V. Monety. Dukat ces 561 do 5*71. Napoleond’or .
od 9-50 do 9 60. Pófi nj erjał 9-60 do — •—. Bubel
ros. srebrny 1-20-— do P io -—. Rubel rosyjski papierowy 
1-3850 do 1*27.50. 100 marek niem 58*60 do 59 —

J t ? r x y j e c ł i a M  a o  L i t e  e, w  a
dnia 22 sierpnia 1896 r

HOTEL ZORZA. W. GnieWUs! z Kontów. S. Cień-
ski z Wodnik. L Fedorowicz z Żorebek R. Odrzywolsli 
ze Schodnicy. J . Trzecie iki z Miejsca. A. Słonecki z 
Tarnowa. J. Bannert z Gwoźdźca. M. Podlewski z
Czern.cy.

Bieliznę męzką
w największym wyborze polecają po cenach przystępnych:

i K rz fszM sii
L w ó w  p l .  J S la r ja c k i  1. 6 .

obuk Hotelu francuskiego.

J V L  « J o a u s Z a
DOM BANKOW Y I KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońsia L 3, 
kiiH itla  i S p r a a d a j s  s r s s s lk i a  p a p ie r y  « a r >  
to L io t f O i  l o s /  i o b i a t y  p o  n i t l t o ń s u / i o  

k a r a t a  a s i s n n . i L .
P R O  3 K Ł K S  Y

do ciągnienia 1. vrześnla r  b-
n a l o a y  k r e d y t o w e  po 5 zł. 50 ct wraz ze s-emplen..

Głowiia wygrdiia 300.000 korun 
i do ciągnienia dnia 5. wrześni* r. o,
n a  3°/o lo s y  s o a tr .  Z a k ła d a  s r e a ly te  . e g s  

■ ż e m . II. emisji, po l  sit 75 e_ wraz ze sicmplam
Głuwna wygrana 100.000 kornn.

Przy «amowienii.en z prowincji uprasza się o dołącz - 
■ it 20 et. na ponorjun..

Uprasza się o łaskawa wczesne zamówienia, gdyż zl e- 
senia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby byś W] konane

i hotel
l Ilłoyw szy na wrw

W
llaoywszy na w łunose hotel ten, r najwięłrk„ym 

Lum: rtem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obecnie pod własnym narządem, zawiadamiając równe 
cześnie Szanownych P. T Gości, że ze spółki Hotelu 
Imperial w y s  t ą p i ł e m .

Polecając się i nadal łaskawym względom, pozostają 
uniżonym sługą

K r z y s z to f  Jan ow icz
właściciel hut-lu, kawiarni i restauracji . Metropol* 

we Lwowie, ul Pańska 1. 1.

I
l

1! Odróżniajcie prawdą od blagi I I
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nlenujswskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonyeh ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszezyeiś się 
nie może, poleca =ię również tu tti  klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę ądaj tutek 

Niemojowskiego 11 Wszędz.e do nabyeta

N A D E S Ł A N E .

W Zakładzie wychowawczo naukowym żeńskim

Melanji Dąbrowskiej
w  S T i N H f i i H O W I E

u l i c a  K a ź m i e r z o w s k a  1. 22 ,  
rozpoczynają się wpisy dnia 27. -sierpnia, zaś tu i nauk 
6. września Z zakładem połączony jest pensjonat, 
w którym panienki znajdą zupełne utrzymanie i tro­

skliwą opiekę. 1765 1 — 4

O c * y  I Ł tjb f .  Można twierdzić, że nieokreślona, 
tajemnicza wstęga wiąże obie ozdoby ludzkiej twarzy, że 
dopiero piękność jednej przez blask drugiej na jaw wy­
chudzi Z tego prawdopodobnie powetuje wierzenie gminu, 
że z utratą tak zwanych zębów ocznych zostaje w związku 
osłabienie siły wzroku — wierzenie, które me jest wpra­
wdzie stwierdzone naukcwo, demonstruje jednak w pewnej 
mierze, że ogień oczu zdaje się przygasać pod popsutemi 
szczękami. & czy/ może być u .i mech pięknej damy na­
zwany ezarownym, jeżeliby oczy i zęby nie promieniały 
czystością i zdrowiem? - -  Niemal instynktowni i wprowa­
dza oko widia oba organy w cisły związok i czuje się 
zranione, jeżeli n ,tkn ie  na niedostatek u jednego z nich. 
Jakże często bywają takie aa  pozór niedostrzegalne błędy, 
podstawą do niechęci, ba nawet przyczyną cLłkiem nie-

tfauczyci?lka
egzaminowana,  Niemka,  władnjąea języ­
kiem francuskim, z ukończonym kursem 
gry na fortepianie w kens-rwatorjum 
i ieduiskiem z kiil uleiJi ą praktyką i uaj- 
lepszemi świadectw tiul poszukuje miejsca-

Bliższej wi< domości udzieli L . C - e r -  
w itiaka, we Lwov,ie, w d -mu inwalidów.

W ażne dla sprzedających

I_ i -A .  3V I  T T I
Z powodu braku miejsca je s t do nabycia po bardzo nizkich 

censeli (niżej w łasnych kosztów) większa partja części składo­
wych lam p błyskaw icznych ja k :  basenów niklowanych, w ieszadrł, 
dachów blaszanych lakierow anyih  i emailowanych, um ber porce­
lanowych płaskich i t. p. 16 4 i —?

Przy nabyciu całej partji odrazu, ceny jeszcze niższe.

ALOJZY HUBNER, Lwów, Rynek 38.

Gelem ołoieu ia  tumy u&dużyeiom 
-odąć do publicznej w iatom ośei, ie

Wszech nauk lekarskich

Dr, Albin PadLalewski
b. lekarz na klinikach profesorów.- £apuu'egot Neujaanna, 
fhngera i Friachi we Wiednia profesorów: Lassara.
i  Caspara w Berlinie i profesorów : Guyona i Fournierz 

w Paryżu.
Specjalista  chorób skórnych , w enerycznych , 

płciow ych  i n a rzą d u  m oczow tyo.
H n a f a t A I *  w ohorobajh pęcherzowych, szczególniej 
U | I O I  u l U I  kamienia i nowotworów pęcnerza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu ueorgea, ord. od 10—12 i od 3—5. 

W y ł ą o u i o  d lo  k o b ia ł  o d  2 —S.

Zakład wodoleczniczy z pensjonatem

Dr. bołąozkowskiego
w Szczawnicy pod Pieninami ca ły  ro k  o tw a rty .

Za 3 U. 50 ct. dziennie od jednej osoby, zuotłne 
otrzymanie i leczenie 1711 1—4

Wpisy dziatwy
do szkółki froeblows/cięj J . 
ceynają się z dniem 29. t.

liczba 32.

tTaroszyńihiej sa ­
rn. u ’ica Batjrego  

1— 2

Wszech nauk lekarskich

Dr. Eazim. Fjdlew jki
specjalista w chorobach skórnych i weoerycznych były 
lekarz Lilkoletni i operator na klinikach prof. Fourniera 
i Be. m jr w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego w 

Wiedniu.
Orayauije od 11. do 12. I od 3. do 5

u l .  O h .o r ą ż c z y z n y  1. 1 6 .
Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie.

W znanej od w eków w całym świecie m:ej»cowości 
kuracyjnej T r e n c z y n-C i e p 1 i c e na górnych Węgrzech, 
którą w tym roku zwiedziło przeszło 1000 kuracjuszów, 
przyjmowani są i w tym roku, jak w ubiegłych, w mie­
siącu wrześniu kuracjusze na całą pensję Takowi otrzy­
mują za trzy guldeny dziennie całe utrzymanie, kąpiele 
według potrzeby i przyzwoicie urządzony pokój

hajmoiniąjsze krawaty angielskie
w e w szys tk ich  kolorach

poleca:

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego).

Podczas gorącej pory roku
raleua się jako najlepszy i najprzyjemniejszy 

Trunek orzeźwiający i stołowy.
odpowiedni do użycia z winem, koniakiem i soka­

mi owoeowem i:

A L K A L IC Z N A

Napój ten  chłodzi i orieźw ia, wzbudza nawet 
i  ułatw ia traw ien ie . W lecie je s t prawdziwie 

wzm eniająeym trankiem .

U  wiadomienie.
Z dniem 1. wrz.śnia roku 1836 rozpoczyna się rok 

szkolny, w 8-klasowjm Zakładzie wyższym niżej 
podpisanej

Jak dotychczas, t a j  i w tym roku zakres nsuki 
obojmować będą przedmioty podług pianu e k. Wysokiej 
Rady szkolnej przeznaczone dla każdej ilasy.

W kłusach wyższych pp profesorowie gimnazjalni 
mają wykłady, a wykształcenie panienek zasti sowane jest 
nie tylko do wymagań tegorocznyeh; ale także, jako przy- 
gatewunie do zawodu zameistueg-i

Rodowita francuska dąje lekcji lonwersacji w tym 
języku.

O bliższych warunkacn dowiedzieć się można każdej 
chwili w domu mzej podpisanej.

Zapisy rozpoczyn^ą Bię 28. sierpnia 1896 r.

M a rja  H i ld
przełożona .nakładu naukowego. 

Przemyśl, Bynek nr. 15.

W wyższym Zakładzie wyebowawczo-naukowym

Amalji d Endel
roi poczynają nię wpisy dnia 29. sierpnia b. r. 

w godzina, n od 10. do 12 i od 4 do 6.
D la nużenie, pragnących tuapożnić nabyte 

wiadomości, oiworzono kurs dopełniający, jakoteż 
kura języków francuskiego, angielskiego i nie- 
mieokiego w trzech oddziałach (kurs niższy, 
średni i wyższy).

T E A T R  L ~E  T  N I.
JD  x  1 ś z  

W z D e w i e a i e :

O T E L L O
tragedja w 5 aktach, a b odsłonach W. Szekspira. Przekł. 

I. Paszkowskiego 
OSOBY :

Otello, wódi-murzyn . Żelazowski
K as.. >, jego namie-tnik , . M iszewski
Jago, jego ehoiąży . . Hierowski
Doża Wenecji . . Jasielski
Brabantio, Benator . . Chmieliński
Desdemoną, corla  Brabantia . Kwiecińska
Graiiano . . . brzeziński
Lodorico . . . Wysocki
Rodrygo, młody Weuecjaain . Walewski
Mcntano, zarzędc. Cypru . KwiaUiewicz
L u  i'ja, żona J tgona . . Ctrembowa
Obywaul . . . Dębicki
Senator pierws/y . . Sowiński
Senator drugi . . Tobjaszewski

Biecz .dzieje się w 1 akcie w Weuecji, następnie na 
wyspie Cyprze.

Ju tro  „Gaep: rone" operetka 
M iliockera.

w 3 aktach K.

niektórych restauratorów , n am  zaszczyt

J P I W O  O K O C I M S K I E
s p m d a j ą  n a  s z k l n n k i  t y l k o  n a o t ę i M j ą o f l  l i c m y i

tu r  O s tp z a g a  s i ę  p r z e d  f a ł s z o r s t o o m  I ’9 t
f  S p r z e d a /  t y lk o  w  z i e lo n o  o p ie c z ę t o w a n y c h  
i n iab iesJL o  e t y k ie t o w a n y c h  p w d a tk a o h . y g

Bilińskie pastylki do trawienia.

A S T Y L K 1  lOŁ B I L  IN .
Z n a k e m i t f  ś r o d e k  p r z e c iw  p ie c z e n ia  z g a g i,
b o to iiA in  Adk-“

p;
  _ . * •
k a t a r o m  ż o łą d k o w y  ik  a zc zegA ln ie  

n e m  r a w lo n in .
Składy we wszystkich handlach wód m ineralnych, w aptekaek i drogacrjacH. 
210 1—1 O y r o k c jo  z d r o j o w a  w B ilin  ( C z e c h y )

w  u t r n d m o -

N aftuła T ospfer, ul. Trybunał k* 12.
H. Auurhuhu, restau rac ja  „pod sroczką11 

ul. Kopernika 10 
W ilhfioi Arunid, ul. E atorego i 16. 
Jakób Lew enh*oi, ul. T rybunalska 4. 
Józef Ebrlich K awiarnia Teatralna. 
Józef F iieg , ul. Jag iellońska 1 22.
Adolf Griinfeld, Janowska 7.
W ilhelm Hellm aun, ul. Kazimierzowska. 
Dawid Kossler, ulica Pańska 1. 12 pod 

„Schlikiem “.
W ładysław  Kozłowski, ul. Gródecka 79. 
Jerzy Kirsch, ul. Solarna 1. 6.
M ichał Landes, a Skarbkowska 1. 4. 
Jan  Ludwig, ul K ia iow aka  1. 7.

Jozef Jankow ski, ul. Halicka.
J .  Nowcżeniuk, ul K opernika 1. 4. 
Szymon Post, ul Krakowska.
K arol Przybylski, T eatralna 1. 13. 
Antuiii R ud z iń -k i, res tau rac ja  Kolejowa. 
A braham  Rolhberg, ul Kazimierzowska. 
Herman Salzberg, ulica K ołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej. j

Schulim  S t o J , ulica Sobieskiego pod 
„8łouiem a.

S. B. Tanzer, plao Chorąż. zyznj 
A ntoni U ńiarz, ul. B atorego 1. 12. 
H enryk Yoise, P iw iarn ia  Oiooimska, róg 

ul. Sykst ikii j i Słowackiego.
Jan  W ażny, ul. Czarnieckiego.

Główno z tępstwo 1 skład piwa beczkowego

ii pp, Ozyasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12
T e l e f o n  W r. 6 .  J0«0 1—V

P a w i l o n  o k o c i m s k i  p ł u c  w y e tM w y .

Skład piwa daszkowego u p. Y iesera, ul. Sykituska 14. Telefon nr. 149.

N a przyszłość ogłaszać będę każdej n iedzieli w pismach lwowskich nazw i­
ska restaur itnrów którzy p iw o  O k o c im sk ie  sprzedają, a nadto zastrzegam  
sobie w ystąpić w drodzt sądowej przeciwko sprzedaży ubueato piwa pod m arka 
okocimskiego. J A N  GÓ TZ, browar w Okouimio

60-o iokrotny plon z iarna
według urzędowego p ttw ierdzen !a w jd a ł: w uprawie pelowej

BAILSENA ZBOŻE OZIIE.
W  A ustro-W ęg., Niemczech i R -sji prawnie obronione B ahlsena 

K ultury złożowe. W łasności tychże:
Ojzczędnoić w wysiewie. Do uprawy tylko Y s~ 1/» tej ilości, jakiej 

po trzeb , z inuego gatunku zboża.
Odporneśe, o lb iz jm i rozrost (20—55 żdziebeł z jednego ziarna '. 

Plen nawet w górach 30 stokrot y, w norm alnych »t sankach znacznie 
wy/szy.

Bliższy opis ży ti Bnhls-na eryglnnln. „T ryuuf‘ I „itsperjal“ pszenloy, 
Jęczmienia ozimego (prem iewan. 2000 Koron) w moim LataU gu }esienn}m 
(g ra t s  I franoo).

Tysląozno uznania są do przeglądu.
Ostrzeżenie. Oryginalne ziarno do slewn hodowli Bahlsena ie«t >ylko 

u hodowcy do nabycia baczność na plombę i markę c h r o m ą ! )  Wszelkie 
Inne zasiewy, k*óre pod fym nazw ukiem  pray^hod/ą w obrocie han iłowym, 
albo nie m ają nic wspólnego z nasze » . uzn&uem zb żem d siewu, albo 
też są w najlepszym  razie tylko nzsladowa.cl s “li  oryginalnej upraw y 
t goi. 1776 1 —4

Kultury zbożowe Ernesta Bahlsena. Firma konlrolr.a w Pradze
1 Krakowie.

Wyłączny skład komisowy: Lwów, ulica Zimorowicza liczba 5.
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D > a k . K i l a  r o i i a a l t e
po 1* /, c tiu U  od  w y m u .

H o t e l  M e t r o p o F .  P o k o j e  » r a s  
t. * w t a i ł e m .  p o i c f e l ą  1 n i l a *

Ki( o«l 8 0  e t .  M t e s ł ę c z u t e  2 0  s ł .

N u n r ^ f o i e l f t k n  a g e n c j a  H e le iy  
i  Joidaców  Biernackiej. Długosza 19.

R y i |<!«■)» ( a o r e i K t n l e  n ; k » t i t
tony, i d łu łszą  praktyką poleca gię. 

Adre s :  „R '.ądca“ p. r. C hortśnie*  619

P»< *7iik lw uue Ht% garderob iane do
fe .it’u. W iadotŁośi u *iróła. Kur-

ho ■* 2. A _________________________630
p o l r z « l » n y  J e s t  a a r a c  a n e d
*- do handlu M ieczysła w a  M usiała
w Hef/ie

V  y m te i i iC A  3 piątrow a w śródm eloiu 
■/. ogrodem wola* od oodatkóy. tanio 

do s. rssdan ia . Niiałowsfci, Hotel
l~rU. ___________________

lo .  h r in h ii /, brylantów i opałów,
'z f i  i me z/o/e drobiazgi na 

fpr tilaż 7, wolnei łęki.  — Wiadomofe  
w A diniuistraeji „D zirna ka “

0 ?;% w n t ^ l a k a  r e d e l n a  przyjmie 
f l i i t i o  lub dwóch uczaió-y z lep- 

sz y li di.rjów zaprw niaiąe troskliw ą 
opici.. I łj j jo s /a  23, I. piętro. Z. M.

'i{ , 1 ’ } p l l t i l  n . t . r )  lny i manipulant
' i  i io j w aiący jak najoKubaie. sze
ó . i t . l o . c l i * - ;  zaraz z aienió potadę. 

n ' t :  K >u*yt>icut poste re sU it*
i ’r>. J w yśi. 634

P r e b l a n s k a  s z c z a w a
najozytieaa alkaliczna ezozawa alpejika o znakomitym ekutku w ehrónioznyeh 
katarach, a tzozególnibj w formowaniu się kwałów urynowyeh, chroń, katarach 
pęcherza, formowaniu się kamienia w pęcherzu i nerkach, oraz chorobie B righta. 
Przez iwe składniki i smak przyjemny jest zarazem  najlepszym  djctetyozuyui 
i orzeźwiającym napojem . F r e b l a s ł l t i  s a r s ą d  i z e i a w ó w  w P r c b l a n .

pooita St. Leonhard, K aryntja. 5 )1 1—6

T Y L K O
W RESTAURACJI

N A F T U Ł Y  T O E P F B R A
ulic* Trybunalska 1. 18, dom własny, 

mołna dostać codzienna i® o godzinte 8, rano 
5v* gorąca inladania. 7|E9 

C E N N I K :
Piecze A wieprzowa z kapnstą . . . 15 ct.
Siekano p łn ck a ....................................... i* _
Flaczki.....................................................i* n
Nóika cielęca ■ ehfzaaem . . . „ 1# H
Kiełbaska z chrzanem . . 5 n
Kawior...................................................15 „
Obiad w abonamencie . . . 40 „

Wszelkie napitki w najlepszych gatunkach 
po ceaach najumiarkowańszych; dla pewnoóci, 
te pochodzą z mojej restauracji, daję odbiorcom 
znaczki. Najlepsze WINA po cenach najtań­
szych, począwszy od 40 et. litr.

Z wysokiem poważaniem
 _________Naftnła Toepfer.

( n ( e !  g j i i t  j » ,  n i t a l u .  o  i o b s ,  mó-
- wi pu n i i m iec . a ,  posz iku e in «js«»
do j ’'u lioibti. Zgłoszeni* p. d l i te-  
i . iw!:  A Z. do ad m tc i s t n c j i  D-::en- 
nik-i P dukiego." 64i

^  ^ U B Y i

| V4*l»
O  m 3 *
M .V ■ . 7 Ti
w «>. s 
i. '. k u rę
'-Vl - i f/t p L'j;l
Jj '.i t*.J. i.

t  < i te l>g  l u t u *  poszukuje
:» .i > dz.e.ii lub d i towirzy-  
: e si j e o i p j  i i - Jt w m d »m-- 

■ !ii u u;e Łi iue ro )o t / r ę e zm .  
?.i‘n z u i  bi ' r.  d'.’eo oików  

l’lck i i ,  Lwów, ul, Karo1* 
611

J...-iuW.e»'y«y *u l«p ,,WT ,
r)y.„ ,„ ,v fh  pnl.cn 
*' , l i I l N I ' - i l

1 0 0  d o  3 0 0  z ł .  m l e n t e c s i i l e
mogą zarohió pewnie i uczciwie bez 
kapitału  i bez ryzyka we wezystkioh 
ml ]icew fiolaoh osoby każdego stanu, 
które się zajmą sprzedażą ustawą do- 
zwolonyoh papierów pa-stwowych i lo­
sów. Zgłoszenia pod „Łatwy zarenek~ do 
H m d o t f a  M o s i e g o  w  W i e d n i u

telefonów, dzwonków elektrycznych: 
domowych i hotelowych

przyjmujeIn sta lacje
Edward Gottlieb

L nów , ulica Syhstuaka  liczka 23. 1742 1 - b

P o m o c n i k  h a n d l o w y
siła  wprawna, pewny i dobry rachm istrz, 
szybki tkspedjent, możliwie z działu fa r­
bowego i droguerji, znajdzie s ta łą  posadę u

A lo jze g o  Kiibnera we Lw o a ie .
Tylko pisemne oferty z dołączeniem foto 
grafji i podaniem referencyj zostaną 
1—3 uwzględnione 1787

m
Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ

J l l e d e r l a a d z b o  -  a m e r y k a ń s k i e g o  

T o w a r z y i t w a  t e g l n g ł  p a r o w e j .

i .  H o l o w r a t r l u g  O WIEDEft

<XXXXXXXXX XXXŹXXXXXXXXXXX>i
x "W* y p r a w k i  x
^  dla ^

Panienek i Chłopców ̂

1

K ! 8 j l ł p « . y  p r a w d z i w e  d i  m » « y  
l ’ w i k l  tylko na m aśle dostauie w ja -
d.il :i ul iu,  Mi u k e w i u a  6, k t i r a  sobie 
u n.icie w d z ie a tik a e i oz / - ka ł *  644

E r a z a i i i n t  U lż y i  U a , cdz ela l.koji
kro.u fraccusaiego, k tóra >rw» 1 

m iesiąc z p rak ty k .. P .n  tn k i i  prow ineji 
mogą bju uinie-zczuua z p im is sz la s ism  
i n i k t t m ŁJlie i A kadem icka 1 28.

U c z n i o w i e  szkół średnich  zna.dą
op ekę -o l/.ic ie lską i i omoc w n au ­

ka h szk. luych a w po trz .b ie  naukę 
j-‘Ł>kó i obcych i grv na f» itepianie. 
W itriii.ki przystępne. Bliższa w iado* ośó : 
K Aięgunia S ta rzyk a  w Ryuku.

D o ł t r z e z u i  p .  i r z o n a  d r e g a e r j a
je i t  .<) naoycit p«d kerzystnym i

w siunkami. W iadom ise: i i .  B lacharska 
1, drugie piętro,  diz i l i .  K. D. t d 1. 
do 3 i np c ł j d n  u. 639

K n p l ę  r e a l d t ó ć  i  cg ridem  we
Lwowie w cenią 13—lR.CUSO, sw .n - 

t u i L i i  szukrin uiieszkauia 5 p. koi  
z ogródkiem ol  lis to p .d i. — Ai r e s :  A.
i'r /.-m is/aw  Szulc, C zerjiow ce. 640

. I i M e l l f g e n z i * : t i f a a g ”  t. j.
LJ i s 7. im iau na jed a trjo zn y o li ocho- 
i ii ko w, rczpo.‘»yna się nowy kurs przy- 
Ko.o.cawtzy * ( t u l e i u  1 .  w r r .c ń  lisa
t». r  w i;t 'i ie ;ą ę e j -d  la t k l tu  -zkole 
/N'. D ^b'owoiskiego, c i k. porucznika
• : ry le ', :  w r. Ulica SzKarprwa 1. 1.

( .d / .n S in J e  « l» . ;w i r |E k u  do la.-u
I  /.i g j ł i f r g i  luo za go*| o ia rza , la- 
4 ł, żo .•:y, im ir j.i dzieci, umie ezytaó 
' r i s . c  u s t  ; orr.ąduy, zaw-ze irz źwv.
. /  ol S .n i  ulica lir.ąero Tska 1. 16,
u - a  ia in itn ic - .
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MsiHia
(Stoppelrubensamcn) 

n a s ie u ie  św ieże  i p e w n e  1 l i t r  I z ł 
poleca

J .  B 1 I Ł 8 I £ W I ( Z
skład nasion w Bochni.

Przowyborno w smaku I za pacha
prze* 8 C E Z  sprowadzano

T T E R B A T Y
e h i A a k ł «

a m iaaow ioie: f/> kl. zł.
S r. 0. „A iiaa i - Pseeo • M andarin*

n a jp r z e d n ie js z a ...................... 5' —
Nr. i .  „Taszu* P erła  Chin, ió łte -k w . 4 40 
Nr. 2. „Jontojezan Pecha* biało-kw .4  — 
Nr. 3. „Naudżyn*, czarna, ntoena . . 3 80 
N r. 4. „Souchong*, mało narkot. . . 3'80 
Nr. 5 „Congo*, fam ilijna dobra . . JP-»- 
Nr. 6. „Proszek borbaoiany* . . . 1 1-50 
Nr. 7. ,W ySiewki* z najl. h e r b a t y .  1*70 
N r. 8. „Souchong*, mało narkotyczna 3'69

poleca HANDEL

St. Markiewicza
toe Lwowie, w Rynku l. 42.

obznajomieni z sprzedażą dywanów i ma 
teryj meblowych, w ładający językiem pol­

skim i niemieckim, znajdą zajęcie

w  M a g a z y n ie  „AU L O U Y ftE *
w e  L w o w i e .  1781 1 —3

Bez prucia!
Przyjmuje do chemicznego czyszczenia, 

odnawiania, prasowania wszelkich

U b io ró w  m ęskich i tukien damskich
pierwszy wiedeński zakład 

•  z y a i o z e a i a  p l a m
SZYM ONA W EISSA, Kopernika 12.

Na iąd aaU  ezyazozę ublery zuptmie 
w przaoląga kilka gadzin " W

W I N O G R O N A
200 do 800 cen (narów m ttrycznych w je ­
dnej p a rtji b a r d a *  t a n io  do sprze­
dania. 1781 1—2

Handle d o l lk a t e ió w  i o w o c ó w  
obsługiwane są także przy m i i l e j a a y e h  
zamówieniach bardzo rzetelnie.

Jednocześnie poszukuję kupca na ISO 
hektolitrów aowoge wlaa sterowego — do 
dostawy na październik i listopad — i na 
40 hektolitrów 8-lotalogo tekajokloge wlaa 
doaerawogo. A. HOFFMANN Nyirogybaza 
(na Węgrzaab).

I V .  W e y r l t iK e r g n a s e  7  s  
O o ć L z l e n x * a  o l t s p o c l y a j a  '\A 7 " io d .x i la -

O b J n ś n lC M la  b e z p ł a t n i e .  201 1—?

najlepsze gatunki, wypróbowane przed
zakupnem, o smaku czystym aromaty­
cznym, które rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej, dając opust

3 0  centów przy posyłce, poleca jedynie handel

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, u’ica Batorego liczba 2

pół kilo kawy CKYLON zielonej d r o l n e j ....................................................90 et
„ „ ś r e d n i e j ................................................ I — „» » «  « 71 * • ■ i ni

„ „ „ „ n p r z e d m e i ............................................. 1 Oa „
. g r u b o z i a r n i s t e j .........................................1 68 „

" * „ .  w y b ie ra n e j.............................................M O ,” * ” . ■ i ..n„ „ „ „ p e r ło w e j..................................................I "8 „
MOKKI a r a b s k ie j ..................................................................1 0 < „

„ „ „ . JA W Y  z ł o t e j ......................................................................................l . ' S  „

Przy odbiorze kilogram a w miojscu opnst O centóir.

udających kię do nakładów naukowych, polecają

M .  B e y e r  i  S p ó ł k a  *
X
X
Xy ę  L w ó w ,  u l. K a r o la  L u d w ik a  1. 1 . 17.10 1 - 4  w

< XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX KX>
Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwy

HEUBATE ROSYJSKA
z tegorocznugo zbioru majowego poleca handel

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a o h

' funt  „Famiiijać.i* bardzo d.broj  . .z*. 1.40, _  
f. „Melange de Moskau“ w oryg. opak. najl. 2.50 3.

I f. „['r.peri il“ cesarskioj w ryg. opakow. 3.50 **
. f. Wy siewków 7, u»il«pe/.. korba kwiatów. I 20 " 
Znakomita KAWA „Slrluaz* ftanco 5 kilo . . 9.50 ; ;

I B k  t t p j i
po 1 cencie cd wyrazu.

• n i k o l  z '-rzyini! 
ek 5v, 3 piętro.

cżytośoiami. R j- 1

•v-,x{:. t r l n d e n e t  znajdą pomieszkanie
S f  wiki i usłupc tii.U :fcż r odzieielską
dp' ekę w ,ii>*uu o zr uli.-y Tiekarskiej 
5. aa 2. i ft :ze,  d za i  nr.  11.

Z O ło r n  m u j o w e g *  1 8 0 0
CHIŃSK0-R03YJSK1E

H E R B A T Y
z milą a r .  ui ' . t ' czną w e n ą  i ciemno 

n<.c ą g a j ą  .e —  p o l e c a

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
w e  L w o w ie .

1 , kilo CiEZ'> crsars^ ie  . . . . zł. 2 .—
„ „ F m i l i j r a .......................... „ 3.—

„ Meiasgp de Moskan . . „ 4.—
» I t J ' I . c . 1 ................  „ o.
„ Oisiurliy v ła s r .  wj s i e nu  „ 1.6‘0

i .  ' .;kit!-: ile. caia z j rowinsj i  uskuleetnia 
się o i  w otn a j oeztą.

u z n a n s  j a k o  z nakomit e gatunki.!

w  B o d e n ^ a l S i ^ Ę

U,

U M U £ l s

PŁÓCIEN i U l
J A N A  R I E D U

W E LW O W IE

N A  S P R Z E D A Ż
je d a i z u a jp ięka ie ja tych  m ajątków  
ua Podolu, polożjny pod T arn o p o ­
lem, przy szosie, m il* od kolei, 
z prześlicznym pałacem i uroczym 
parkiem, obszar ok >ło 1.600 m orgów , 

z tego
roli pszeunej . . . 1.000 morgów
łąk i pastw isk . . 100 „
l a s u ........................500 „

Staw zarybiony, wszeUia zabudo­
wania doskonałe, gorzelnia wzorowo 
urządzona. 1786 i — ?

W arunki przystępnp.
Rellektanci raczą si^ zgłosić bez­

pośrednio do bióra adw. dra Maryań 
sklego, Lwów, plac M arjacki 1. 9

NAWOZY SZTUCZNE
każdego rodzaju 1?&7 1—

dostitreziją  wszędzie uzdolnione do konkurencji

Ftbrńi Kwasu m m m  i m m  sz'K»fcl 

A .
Biuro centralne w I P I R A - I D Z E ,  H einrichsgasse nr. 27.

PadagogiM FremlUakberg
na Szląsku austpjackim.

Z ik łsd  m u t e w y  i wychów*,v*zy dla chłopców w blizkości słynnego uzdrr-  
wi łka ( J r i i r e i i b e  g o ,  ic rg an u o w an y  w eJług wzoru gimnaz ów i e ł l ó ł  realnych.

Dla u zuiów z>erauic2nvoh ■ p e i j a l n e  h o r e a  w  e e l u  g t i i a l o w i K  g o  
s j l i o o  I*  a l ę  j ę z y k a  n i e m i e c k u  g o .

Doskonał* utrzym anio w p iie jonui* .
Prospekty w ysyła :

i ? .  Słernadel,  dyrektor.1 5

OGŁOSZENIE
W ydaiał galicyjskiego Towarzystwa m asycanego podają do wiado­

mości, to  osoby obojga płci, spokrewnione t i  p. dr. Jóaefem Kaaimie 
raem dw. ino. Malinowskim, (na mocy utworaonej prze* tegot pamiątko 
woj fundacji imienia cesarza i królu Franciszka Józefa I ) mają prawo 
korzystać bezpłatnie z Danki muzyki w konserwatorjum gal. To w. mu 
aycznego we Lwowie udzielanej.

Zgłaszający się muszą b y ó  zaopatrzeni w dowody zostającego po­
krewieństwa z fundatorem i lakierni się w kancelarji towarzystwa 
(gmach teatru) w ykazać. 1791 1—1

Lwów 22. sierpnia 1896
Z Wydziału gal. Tow. muzycznego.

H A N DEL H E R B A T Y  C lll iS lS K O -R O SY JS K IF .J

E D M U N D A  R1EDLA
we Lwowie, plac Marjacki 10,

poleca ! poleca najlepsze gatunki

IIER B A TE ®F-®rw tT „o smaku czystym aromatycznym, 
któro rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4'/» kilogr.

ibioru majowego:
V, kl. Csngt zł. 1.60 
Ssuchong czarna 2.— 

„ tbiór majowy 3.—
Kayaow czarna . . 4.— 
Melangs de Load. 4.— 
Wytlewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wyslewkl najlep­

si vch he rb a t . .1 ,60

w woreciku:
Porlorloo................ 9.— V. k. -  .90
Cuba grubo siaruiTt* . 9.50 „ -  .W 
Coylon zielona . . . 10.— „ l.~

„ n przednia . 10.40 „ t.04
„ || grab. ziarn. 10.75 n 1.08
„ r perłowa* , 10.75 n 1.08

Uoookś arabeka aromat. 10.75 „ 1.08
Jawa złota . . . . .  10.75 „ 1 .€8

gsgy* O p a k o w a li  ta  n ie  ( te z y  a lę . W
Zam ów ien ia  z prowincj i  wysyła się odwrotną  p g s i t ą .

R d

jbysia  w wielu o u k ie r i in h ,
Ęc.u-. ■ - f  d,.łżk*iz»i'a i 4>*!*l[9e>j|ek. __

i^>c-"«'TŁr“:-TtsaWBaSW8BBBiaeWBINWBmiWt8CE5^B(imi

poleca najtaniej w łasnego wyrobu

Koszule salonowe
po zł. 1 oh, 1 55, 3 - - ,  3 25, 2 60 i 3. 
H s n i l t  z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. £'7ó i 3. 
K s s i n l r  kolorowe, kretonows i 

sifortows po zł. 3 50 i 3 75 
K s i s a l e  u a e a e  po zł. 1'55 i 1*90 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
sł. 2-30, 3-50 1 2 76.

H e a a a l e  d l *  c h ł o p a k ó w  po 
zł. 1-40 i t  60.

P ó ł k o s z n l k l  s kołnierzami 50 eŁ, 
bot kołnierzy 35 et.

KALESONY
po ot 90, sł. 1*05, 1*15, 1 45, 1 65, 180. 
K a l e s o n y  d l a  c h ł o p a k ó w  po

85, t-5 ct. i zł. 1 10.
K o ł a l e r a e  tuzin po zł. 2 40 i 2 80. 
M a u f e i e t y  tuzin po ii. 4 i 4 80 
C h u s t k i  płócienne, tuzin zł. 250 

P r a w d z i w e  w ą s k ie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
d la  pań, panów i dzieci.

£  1 U  W  A  T  Y
w największym wyberze, 

O r y g l n a l u e  p r o f .  d r a  J A g e r a  
w y r o b y  p o  c e n a c h  f a b r y -  
c a n y c h  z uajszlachetniejezej wełny, 
zalecane dla osób w ątłego zdrowia, 

łatwo się przeziębiających.
Ksszale
knftnalkl 
Kalesony I majtki 
Skarpetki i pouozoohy 
Ogrzewacze aa źsłądek 
Kamasza
Kamizelki męskie włóezkowe z rękawan i

po zł. 5, 6 1 7.
Zam ów ienia z prow incji wykonują 

■ię na js ta ran n ie j.
Na iadaals szozegółew* oaanlkl.

S ŁVI »

z *
B-H

ILYTH IA
PUDER

DLA UTESYHABIA 
SKOSY

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE

C E R Y
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy I salonowy

k i s ł y ,  ró ż o w y , albo ż ó ł ly .
Chemlozala aaallzawauy I maaay przez

p p  j.  J. P O H L A  , C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pisma t uznaniem t najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Tanssig,
C. k. Nadwarnege dastawoy I fabrykanta dallkaiaya* myd*ł laalatawyab.

H k łn d  g łó w n y  p e r l m n e r y j t  w W lo d n iu *  ł .  W o ll* « lI©  u r .  »•
k I. . . .  n Z Ruckara a o t . Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabryela, Alojzego Hubnera,nabycia m® Ł w P W l e j ^ . t ^ M r a ^ ą p ^ ,  a ^  Wju ,kler4 j 8)U t; w T arH w W le  : Moritz Fleischer

Cena puszki zł. 1.20.
lt.iK .yłka  za po b ran iem  
lub puprzedniem  p rzy sła- 

uiaut p ien iędzy .

l'o nabycia w e  L w e w le  n Z. Ruckera apz.,
Km o i yńskiego i Oberskiego. Włodka i Krąjow.kiego, O. T. 
jun io r: w ł» r« e m y O Ia t  M. Bartsohau, Adolf 8pacbner i we wiolu aptek*''b, porfuuirirjach i droguerjaoh.

t f f l i

Af.
W
A
»
H
W
Wf:

*
K
n
u
u
K
K

X
%
X

K 4 N T O B  W Y M I A N Y
0 .  k *  n p r z F W a  g a l i c .  a k c y j n e g o  B a n k a  H i p o t e c z n e g o

kapu je  l  sp rzeda je

wszystkie papiery wartościowe monety
k u r s i e  d i i e n n y m  u aj d o k ł  ad ni  e j s i y m  , n i e  l i c a ą c  ż a d n e j  p r o w i i j i .

Jako dobrą I pewoą lokację poleca: 1011 1— 7
*'/.°/o pożyczkę krajową galicyjską,
4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4% pożyczkę propinacyjną galicyjską.

_ „ b u k o w iń sk ą ,

po

\°l0 listy hipoteczue koronowe, 
listy hipoteczae,

5°/0 listy hipoteczne premjowane,
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego,
V jt°l0 „ Banku krajowego,
4°/0 listy Banku krajowego, 
i°l0 obligacje komunalne Banku krajowego,

I wszelkie renty lU f  
które te Dapiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

W  p o  c e u a e h  n a j h c r * y a t u ł e j » * y c h .  ‘S i  
S1WASA’ Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 

n luż płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony zn gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie *a potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u któ^ch wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, k tóre sam  ponosi.

8*/c .. ,
4 ,/ł °/o pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
* '/ ,#/o n propinacyjną węgierską,
470 węgierskie obligacje indemnizacyjne

rjackle 1 węgierskie,

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

Ogłoszenie licytacji.
Celem zab. zpiecz- nia w drodze przedsiębiorstw a robót dla odrestau­

ro w a n a  przez pożar częściowo zniszczonego rz. kat. kościoła w Żyda* 
czowie, rozpisuje s:ę uiniejszem  publiczna licytacja.

K o s z t o r y s :

a) ro b jty  m urarskie . . . .
b) „ c :esielskie . . . .
c) „ blacharskie i ślusarskie
d) „ różne . . . . .  _______

S im a  10 124 zl. — et
Wa d j i m 10°/u ceny kosztorysowej.
O ferty  pisem ne zaopatrzone w powyższe wadjum wnosić należy do 

rąk  podpisanego przewodniczącego kom itetu ja rafia lnegr do dnia
5. września 1896 r.

Bliższe warunki przedsiębiorstw a przejrzeć można w godzinach 
urzędow ych w biórze W ydziału Rady powiatowej żydaezowskiej.

? komitetu parafialnego ob ządku łacińskiego.
Żydaczów. dnia 18 sierpnia 1896.

4.S06 zł. 69 e t. 
1 835 ,, 54 „ 

831 „ 9 U „ 
3.149 „ 81 „

1783 1 - 7 Przew odniczący Winnicki.

g f i k a l i

F B 1 I C I N Z K 1  C H K I N T O F H A
lakier na posadzkę bezwonny, schnie natychmiast.

Do 1 0 Q  m tr .  1 k i logram .

LWÓW,
T y l k o  w tta k i c h  
f l a s z k a c h ,  j§ĘT" 

K R A K Ó W
Sza rsk '  i 8yu .  

J A W O R Z N O  
T. D enilera. 

J A R O S Ł A W  
A. Zablotny. 

T A I I K O F A L  
K F ia u tz .  

W I E L I C Z K A  
W iudak iew iuz .

' ven rranr

Ck^ia za k lgr .  zł.  1 50.

A. HUBNER!
T y l k o  w t a k i c h  
“Ś l  f l a s s k a c b .  

N O W Y -S Ą C Z
M. T eich te i .  

R Z E N Z Ó W  
A brabam  H erbst .  

Ż Y W I  E  e  
Iyach & Denko.

T A  B N  ó  W 
T . Schaiff.  

P r o sp e k ty  i  p ró b k i  
g r a t i s  i fran co .

A S T M Y  I K A T A R Y
lccaa tlę n-iei OŻJ'i« Karek i pretkn t>k mnyeh

F U M I G A T E U R  E S P I CDtJMZMOSC — KAflZLK — KATARY — NKWRALOIB
W P a ry łu : i i .n e Ja ż  hurtowa J. Esplc,u l.St-Lmarf,  2 0 . we Łwswle: w ip lrtitl 

O* iw ikoiasoiia.Muokgr. I W aw lo rak leg o ;»  Krakowto : wuptckach l’P W lsinJcw sklegoi Rody ka 
vrym»asc (iislpiiu łak obok ua b>ida| rurce.— Medalaiulj n* Wy.tawle Cow«»»eluie| l l i t  r. Hor»Cona.'„rt


